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Przegląd polityczny.
mit . ?  ^ ie? n‘a naiL ftftpopą, że austriacka de- 
pu ucja kwotowa zebrała się w phuck wieczorna
nn pẐ ,niJ  ' ce " f*-rad nad przedłożonera jej 
rent nm * =lerskiej deputacj kwotowej. Refe- 

■ 1, „ a.w°rski przedłożył projekt odpowie-
Df ipd a -' \  na ' 9^° rozwinęła debatę. Na 
posied .emu był m ę g te r  Dunajuwski. *

W politycznych sferach wieaeńskich są zda-
,’U’p,ij0 VroPonovvany przez Węgrów stosunek 30

. 116 je5t sprawiedliwy i źe Węgrzy będą
«  s*;aPió na 31 do 69. Swo.ią jeanak dro-
opoz ^ "z? nam 1 Wiednia — wrzaski prasy 
ślić r  • ' ^ ej| Z Powo^ui ^  Węgrzy pragną skre- 

Prac?Puwn wypłacane pr zez Zalitawję z ty 
iiesi„nego Pogranicza wojskowego, nie 

Ja żadnej racji. Prasa opozycyjna wrzeszczy. 
Pragnie tym sposobem utrudnić rządowi 

w« e w  ugouy
za-

P _ Znany artykuł Korda  o zachowaniu się 
CjSji razie wojny fiancuzko - niemieckiej nie

przestaje być przedmiotem publicystyczni dys 
której każdy z debatujących dzienni 

ów stara się dorzucić coś nowego a oczywiście 
‘asacyjnegc Każdy taki nowy przyczynek obie- 

wnet całą prasę i wywołuje nowe komenta- 
j Zt nowe przyczynki, nowe enuncjacje, pocho­
dzące w rzekomo z urzędowego źródła. Tak po­
msta już cały bukiet z kwiatów nieayskrecji, 
ibiędzy którymi najniezawodniej sporo jest kąkolu. 
ten b” ^ ow^ z^u kronikc.1 skiego opisać musimy

. rł tedy na początku dyskusji artykuł Kor- 
« i odpowiedź nań Gaz. Kolcńsiciej, która rze- 

Ł*a u ^* Niemcy mają przyjaciół, będących zdania, 
i 0 n :ekoniecznie zawsze musi być wielka,

•ardzo łatwo może się stać małą. Otóż po- 
Mvć P ^ an*e: co znaczą te dwa artykuły ?

. my nasze zdanie już wypowiedzieli o nich 
nego u ). odstępujemy: Rosji szło o pod- 

- ;uie we Francii omdlewających mssofilskich 
jU:i a Niemców ubódł sposób, w jaki ona to 

“ iJa j— mc więcej. Oczj wiście tak osądzić 
leczy nj0 mogła prasa francuzka, bo gorąco

l80ie, żeby artyauł Norda  był zapowiedzią 
termalnego sojuszu Frencji z Rosją. Zrodziła się

ua paryzkim bruku taka powiastka: Kiedyś 
u iu ,  z wybitnych dyplomatów ks. Bismark 

P Dedziałj że „(iorczaków, to Bałkan; kiedy 
orczaków spoczywa albo się rusza, to i Bałkan 
oozycij^ ap-y rusza sjęt aje Oorczeków nigdj 

t łs tan ie  Bałkanów" Od tego cza^u zmieniło 
p?  tylko to, ie  zamiast Gorczakowa jest pan 
"  f:rB> a ponieważ w danej chwili Rosji bardzo 
I?.5 J D zabranie Bałkanu, przeto ów frazes ks 

1 marka lą aktualną wartość. To veto jego 
rozdrażnia Rosjan i oni utworzyli stronnictwo, 

%żąee bądź co bądź do postawienia sprawy na 
miecza w ten sposób, żeby pierwej do 

.Pył*1 z Francja zgrudiotać Niemcy, a potem 
J z bez trudu za trać  Bałkany. Przeciw grucho- 
, *■’ " i iiaiec jes t  p. Giers, więc trzeb a  go oba-
t I  êrn teraz zajmuje owo stronnictwo, 

Ziozone z pomocnika p. Giersa, znanego d plo- 
niaty Jomini ego, Lastępnie z jenerałów Ignatjewa, 
oaburowa 1 innych. Jomini sam napisał ów ar­
tykuł w Kordzie, a śmiałość jego w tym wypad­
ku ein się tłómaczy, że p. Giers już jes t  na 
wylocie, popadł w niełabkę i niepawem ustąpi. 
Zatem nie trzeba zwracać uwagi na owo ide- 
menti, które z uowodu artykułu w Kordzie poja- 
wiłc się w półarzęiowym; wychodzącym w P e­
tersburgu po niemiecku Heroldzie (yide telegram 
w sobotnim numerze.

pałą, tę powiastkę wnet obalił Berlin Kordd. 
Adą. Ztg. doniosła „z upoważnienia," że kanclerz 
nigdy nie porównywał ks. Gorczakowa z Bałka­
nami i ni» utrzymywał, że on ich nigdy nie do­
stanie. Co zaś do plotki, że p. Giers ma ustąpić, 
to o tein iikt w Petersburgu nie wie. O w szem ,  
przed Kiku dniami p. Giers był zaproszony przez 
cara na mały w prywatnym kółku wieczorek, co 
jest objawem wysokiej łaski. Na to znów w P a­
ryżu powiedziino. że N:emeom tak wypada mówić.

Zostaje druga kwestja : o jakich przyjacio­
łach mówiła Gazeta K otońska? Okazało się, że

ma na myśli Włochy. Porozumienie między nie­
mi a obu środkowo - europejskiem' cesarstwami 
już jest odnowione i tylko formalne jego zawar­
cie może się odwlecze z powodu ministerjjlnego 
przesilenia, przez które Włochy teraz przecho­
dzą. Król postawić miał za warunek, że ton mąż 
stanu, który podejmie się złożenia gabinetu, zo­
bowiąże się przyjąć już akceptowane przez mo­
narchę punkta porozumienia, a trzeba wiedzieć, 
że według konstytucji włoskiej król decyduje o 
wszystkich zagranicznych aljansach, zaten jogo 
woH w tym razie rzecz już rozstrzygnęła. Poro­
zumienie zaś owo na tem się opiera, żo Włochy, 
Austrja i Niemcy wzajemnie gwarantują niena­
ruszalność swych posiadłości; jeśli F,uncja wy­
powie wojnę Niemcom albo Włochom to w pieiw- 
szym razie Włochy, a w drugiem Niemcy mają 
aliantowi czynnie pomódz. Jeśli zaś Niemcy 
albo Austrja będą miały do czynienia z Ro­
sją, to Włochy zostaną neutralne, tylko będą 
piiucwały, żeby n a tyłach tych mocarstw nie po­
wstała zawierucha, więc np. żeby się Czarnogóra 
nie rzueiła na Bośnję, albo Francja na Niemcy. 
Że istotnie zawarto już takie porozumienie, ma 
to wynikać z półurzędowych oświadczeń Popolo 
Romano i Opinione. I  niezawodnie to porozu­
mienie będzie zawarte, bo jes t  równie korzystne 
dla wszystkich trzech mocarstw. Idzie tylko o to, 
kiedy nastąp jego formalne załatwienie, co znów 
zależy od przyjścia do steru jakiegokolwiek rządu, 
który jakoś powstać nie może.

Tak całą tę sprawę przedstawiają zagrani­
czne dzienniki, a Gaz. Kot. dodije, że mówiąc o 
„przyjaciołach,” miała na myśli nietylko Wło­
chy, lecz także Rumunją i Szwecją. -

Oo do tworzenia się rządu włoskiego, to 
paryzki Temps donosi, , że Depretis już byi 
złożył gabinet i listę jego członków przedstawił 
królowi. Na tej liście ńgurował żyd Luzzatii 
jako minister oświaty, na co król się nie zgo­
dził, będąc zdania, że żyd nie może być dobrym 
ministrem oświaty kraju katolickiego. O to się 
rozbiła cała kombinacja, innej p. Depretis nie 
wymyślił i zrzekł się złożenia gabinetu, Hrabia 
Robilant stanowczo me przyjął polecenia, więc 
teraz podobno król naradza się z Cairolim, ale 
prezydent senatu p. Durando przemawia za ga­
binetem Bianchiri’ego z równoczesnem rozwiąza­
niem izby, a prezydent izby chciałby mieć rząd 
Crispi’ego. Słowem każdy kogo innego wysuwa 
i rzecz stoi na miejscu, a od jej załatwienia za­
leży wiele w ogólnem położeniu Europy.

gnąć na publicznym sądzie Wszystko to bardzo 
niemiłe dla Rosji, więc podobno p. Nielidów m.iai 
zakumunikować w Porcie źe cierpliwość Ro0ji 
juz się wyczerpała Porta corychlej daxa o tem 
zrać przedstawicielowi Bułgarji dr. Wulkowiczo- 
wi, a ten z naiwną miną miał powiedzieć, że 
Bułgarja nie wi< jakby zuowu mogła napełnić 
studnię rosyjskiej cierpi.wości. Posłyszawszy ta­
ką odpowiedź, w . wezyr postanowił wysłać do 
Sofji pełnomocnika do naradzenia się z regencją. 
Tak tedy teraz iuż nie w Stambule, lecz w Sofji 
będą toczyły się rokowania, jak za czasów Gad- 
bana-baszy.

Korespondencje.
' K r a k ó w  27 lutego.

(1) W chwili kiedy p. Namiestnik bawił 
w Wiedniu, zamieściła GaztM  Lwowska telegram, 
donoszący, że p. Minister Gautsch zwiedzać ma 
w kwietniu szkoły wyższe i niższe w Krakowie 
Zapewne tak będzie, skoro o tem dor. osła gazeta 
urzędowa, instytucje jednak i zakłady naukowe 
interesowane, o ilo sprawdzić mogłem, nic jeszcze 
o tem tutaj nie wiedzą. W każdym raz i spodzie­
wamy się tutaj wkrótce p. ministra, bo przygo­
towuje się • uroczyste otwarcie nowegc gmachu 
Uniwersytetu, Wprawdzie n i k t ' jesz,cze me wie, 
kiedy ono nastąpi, ale mówią o terminie około 
Zielonych Świąt, Zawisło to jednak od oddania 

machu Senatowi Akademickiemu, o czem jednak 
dotąd mowy nie ma, bo na kilkakrotne zapyty­
wania Senatu, czy możi liczyć ua to, aby otwar­
cie nastąpiło w maj", Namiestnictwo nie dało 
stanowczej odpowiedz Temu się jednak dziwić 
nie można, bo nikt odgadnąć nie jest w sianie, 
kiedy wreszcie wykończone zostaną ostatecznie 
drohne roboty. Wioką się one tak powoli, iż przy­
puszczać można, że dyety wypłacane ekspono 
wanemu kierownikowi, skarb państwa pizynaj- 
mniej przez rok jeszcze ponosić będzie. Niestety 
nie każdemu z tem dobrze, ale najgorzej Uni­
wersytetowi, który i nagląco . obszerniejszego po­
mieszczenia potrzebuje.. I dlatego godzi się zwró­
cić uwagę Namiestnictwa, iż kon'ecznie wynada 
naznaczyć jakiś stanowczy dzień qo ukończenia 
robót i oddania gmachu Uniwersytetowi, skoro 
najnioputrzebniej prolongowano termin oddania, 
przypadający na dzień 1 uazdziernika r. z. aż do 
dnia dzisiejszego. Na otwarcie Uniwersytetu, 
oprócz ministra Gautscha, mają tanże przybyć 
ministrowie Dunajewski i Ziemiałkowski, a ro­
zumie się, że chwila zjazdu nastąpić może w do­
godnej porze dla wszystkich minmtrów.

Przed kilku duiam' bawił tu p. Braunse.s, 
nadinżymei z Namiestnictwa, przysłany do od­
bioru robót kamieniarsLich, dostarczanych przez 
Korna z Biały i p Braunseis powstrzymał przy 
tej sposobności dalsze rąbanie ścian dla założe­
nia rur gazowych,' i te poheił zakładać w spo­
sób, jaki jeszcze r. z. zalecał kierownikowi budowy 
p. Setti, starszy radzca Namiestnictwa.

Klinika chirurgiczna pomimo wyjazdu prof. 
Mikulicza, mającego nastąpić 1 maja b. r., roz­
pocznie się budować z wiosną. Plany wypraco­
wane przez zdolnego bardz.o inżyniera tutejszego 
starostwa p. Saarego, znajdują s ję obecnie w Wy­
dziale budowniczym ministerstwa spraw wewnę­
trznych, gdi.ie się dostały z ministerstwa oświaty 

wezwaniem o jak najrychlejsze załatwienie. 
Błędna rozeszła się pog«oska, j<\koby kosztorys 
na te piany został przekroczony c 28.000 zł., 
których rząd dać nie chce, co spowodować miało 
profesora Mikulicza do przeniesienia się do Pms. 
Wiem z wiarogodnego źródła, i e rząd przezna­
czał na klinikę chirurg;ezuą 90.000 zł. wtenczas, 
kiedy miała stanąć na gruncie danym bez za­
płaty przez 1 Wydział krajowy' później jednak 
rząd zdecydował się nabyć grunt od Moigen- 
sterna i szkice budynku, już na tym nabytym 
gruncie stanąć mająceS0’ v zupełności zatwier­
dził. Plany zaś wypracowane zostały na podsta­
wie tych szkiców, o przea 'oczeniu więc koszto­
rysu mowy być nie może.

Oprócz tych planów, wygotowane zostały 
tc.kie przez p. inżyniera kj ia re  plany na budy­
nek,' mający s t a n ą ć  na gruncie szpitala św. Ł a­
zarza od strony Gnegoszek. W budynku tym

Cesarz niemiecki jeszcze cokolwiek niedo- 
m.°.g£ od ostatniego przeziębienia się, ' pragnie 
jednak sam powitać nowy parlament, który się 
zbierze we środę. Otóż jeżeli do tego dnia po­
lepszy się stan zdrowia cesarza, to on osobiście 
zacznie i mończy mowę tronową, a środek jej 
Kanclerz odczyta.^ Jeżeli zaś cesa rz  nie będzie 
mógł się pojawić, to całą formalność załatwi 
kanclerz. Potem — jak już donosiliśmy — na­
tychmiast nastąp, wybór prezydjum i pod obra­
dy przyjdzie septennat, który będzie uchwalony 
odrazu, bez odsyłania do komisji, Po pierwszem 
i drugiem czytaniu odbędzie się głosowanie przez 
podniesieniu rąk, a po trzeciem — imienne, aby 
dać możność zamanifestowania się tym deputo­
wanym, którzy wyraźnie wyborcom przyrzekli, 
iż za septennatem będą głosowali. Po septenn.i- 
cie wnet przyjdzie etat, potem parę drobnych 
spraw i parlament odroczy się na wielkanocne 
święta.

omeważ berałowie weszli do ! nowego 
parlamentu w silnym zastępie, przeto odpowie- 
d n '0 m Q 1 \ - zmieniony gabinet. Ministrem finan­
sów zostanie podobno iMfipuel, a spraw wewnę­
trznych Bennigsen.

Rokowania Porty tureckiej z bułgarską de- 
putacją całkiem się rozwiały wskutek niej .zeje- 
dnanego stanowiska, (Jankowa. Deputaci wrócili 
do Sofji, gdzie regen-ia postanowiła nie czynić 
ani na włos większych ustępstw, od tych, które 
już są znane, tj. od ofiarowania oanko" istom je- 
cnej posady w regencji i dwóch w ministerju t. 
Postanowiono zwołać sobranje do Tirnowy na 
połowę marca i sprawę pani Papasoglou rozstrzy­

mieścić się mają: palolugja ugólua, medycyna 
sądowa i anatomja patologiczna Wydział lekar­
ski na ostamiem posiedzeniu uznał te plany za 
bardzo dobre, posłane więc byt mają do Namie­
stnictwa. Sprawa ta zapewne się jeszcze odwle­
cze wobec budowy khniki chirurgicznej, ale tym­
czasem rząd musi się zdecydować na jakiś lokal 
dla wykładów patologji ogólnej, jeżeli wykłady 
tego przedmiotu wogó nie mają być zawieszone. 
Kwestja wynajęcia tymczasowego łokciu zalega 
podobno w ministerstwie.

'Wszystkie doniesienia o kandydatach na 
profesora chirurgji w miejsce dr. M.kulicza są, 
według moich ii., nrmacyj, przedwczesne. Komi­
sja z Wydziału lekarskiego,, nad tą sprawą się 
zastanawiająca, obraduje zachowując ścisłą taje­
mnicę, zresztą bardzo zrozumiałą, , Zapewniano 
mnie tylko, żf na serjo brać nmzna nazwiska 
pp. Rydygiera i Obalińskiegc, Nic zaś nie zmu­
sza Wydziału lekarskiego ao przedstawiania ter­
na. Wydział le^arsk pragnie , abj sprawa ta 
załatwioną była przed odejściem profesora Mi­
kulicza. _ ,

Zapowiedziane na dzień wczorajszy pus.e- 
dzuuie komisj: technicznej Wystawy zostało od- 
wołanem dla tego, aby się mogło odbyć posie­
dzenie komisji wodociągowej, na którem przed­
łożył referent uzupełnioną trasę wodociągu, która 
pójdzie pod ostateczną decyzję inżyniera F ried­
richa w Karlsruhe. Wczoraj też przedłożonj- zo­
stał przybliżony kosztorys budowy '"odociągów, 
i to w trzech kierunkach, mianowicit ua sumę 
jeden miljon ośmset kilkadziesiąt tysięcy, na su­
mę 2,000.055 złr i na sumę 2,000.080 złr. Kwe­
stja sfinansowania budowy wysuwa się terrz sa­
ma przez się na pieiwszy .plan i muui być ao- 
kładme rozważoną w kompetentnych kołach.

Prace . około przygotowawczych czynności 
do Wystawy pójdą za ■ tc w tvm tygodniu bar­
dzo szybko, b y '  zebrać . potrzebny mateyjał dla 
pełnego posiedzema Komitetu Wystawy krajowej 
które odbędzie pie w połowie miesiąca marca br. 
I  tak w poniedziałek odbędzie posiedzenie komi­
sja, etnograficzna, we wtorek techniczna, we śro­
dę komisja przi mysiowa dla Tyboru sędziów, 
w piątek zaś odbędzie posiedzenie komitet wy­
konawczy. -•

5 Dzisiaj odbyło się tu Walne Zgromadzenie 
członków r Żi ednoczonego Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych1', połączone z rozlosowaniem za­
kupionych dzieł sztuk) między członków. Zaku­
piono ogółem 152 dzieł sztuki za sumę 16.510 
złr. Oto nra akcyj będących w posiadaniu mie­
szkańców Lwowa na które padłv w ygrane i . 605, 
1.678, 3.359, 4.825,"' 4.839, 5.643, "5.647, 6.664, 
8.199, 8.40ł, 9.872, iO.C46, 10.357, 10.408, 10.57C 
i 11.956. . *

Ze spraw, załatwionych przez ogólne Zgro­
madzenie członków komitetu tow. rolniczego oraz 
delegatów towarzystw okręgowych, wymienić na­
leży uchwałę, dotyczącą zwołania ankiety,' która 
zastanowi się nad założeniem wydziału rolnicze­
go ,Drzy . Uniwersytecie Jagiellońskim, uchwałę 
przedłożenia Sejmowi sprawy o zaprowadzenie 
przy Banku krajowym oddziału dla meljoracji 
rolnej, oraz polecenis Komitetowi towarzystwa 
rolniczego, aby poczynił starani t o pozyskanie 
dla kraju ustawy o zabezpieczeniu prr musnwjm 
bydła na choroby płuc i śledziony. Traktowaną 
też była bardzo poważnie sprawa Banku ziem­
skiego w Poznaniu i przyjęto do zatwierdzającej 
wiadomość’ dotycnczasowe działanie Komitetu. 
Z naglących wniosków wymienić należy żądanie, 
aby Komitet zastanowił się nad środkami ochro- 
nv gorzelni rolniczych przed produkcją fabry­
czna., Notuję tylko te uchwały sposooem kroni­
karskim, . trzeba im bowiem bedzie Doświemć 
szczegółową uwagę, gdy zbliżać się będą .do 
ostatecznego załatwienia.

Z Kcfa Pclskiegc.
; Od sekretarjatu Koła poselskiego polskiego 

w Wiedniu otrzymujemy • następujące sprawo­
zdanie:;

'• Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 
w d. 23 lutego, przewodniczący p. G i  o c h  n i ­
s k i  podał do wiadomości, że lwowska Izba han ­

dlowa wniusła nu Koła petycję o poparcie jel 
prośby przesłanej do ministerstwa wojny, żąda| 
jącej ustanowienia w Galicji, a przedewszyst-^ 
kiem we Lwowie komisji mundurowej odbiorczej 
i magazynu wojskowego, w którymby się znaj­
dowały wzory odzieży i przyborow wojskowych 
i do której oddawać można wyroby dlaarm ji do- 
starczone przez krajowych rękodzielników, p e ty ­
cje tę ' oddał przewudniczący p. Mochnackiemu, 
wybranemu przez Izbę handlową lwowską, aDy 
zbadał," jakie jes t  położenie tej sprawy w mini­
sterstwach.'

• Następnie p. M o c h n a c k i  zdał sprawę 
ze swoich starań w tym celu w ministerstwach 
wojny, obrony krajowej i handlu postawił wnio­
sek, by petycję tę, celem poparcia wyrażonych 
w niej żądań przekazać polskim członkom Dele- 
gacyj wspulnych, które roztrząsają wszelkie spra­
wy tyczące się ministerstwa w7ojny.

P. L e w a k  u w s k i  wniósł, auj na nąj- 
bli",szem nosiodzeniu Izby przy rozprawach nad 
projektem ustawy, wyznaczającej kredyt nadzwy­
czajny na przygotowania do obrony państwa, 
mianowicie na zapasy dla obrory krajowej i po­
spolitego ruszenia, postawili posłowie polscy na­
stępujący wniosek: „Wzywa s:ę rząd, ażeby wszel­
kie potrzeby dla obrony krajowej poszczególnycł 
krajów, o ile takowe przez ki aj dostarczone byt 
mogą, oddane zostały w dostawę przemysłow­
com i p-oducentom kraju poszczególnego.

Rozwinęły się rozprawy, w których zabie­
rali głos pp. Grocholski, Kopycinsk , Jaworski j 
P o p o w s k i który wniósł, „aby rezolucję pro­
ponowaną" przez p. Lewaków skiego postawić 
w Izbie podczas dyskuji budżetowy przy rubry­
ce wydatków na obronę krajową,

r W toku dalszych rozpiaw p. C h r z a n o w ­
s k i , !  po obszerneiu przedstawieniu położenia i 
dotychczasowych starań przedsiębranych przes 
kilku posłów, przedłożył następujący wniosek 
„Koło polskie wybierze ze swego grona komisję 
któraby w imieniu Koła przedsiębrała te­
raz krok: w ministerstwie obrony krajowe^ w ce­
lu wyjednania dla spółek galicyjskich rękodziel­
ników i producentów udziału w wielkich teraz 
dostawach zapasów dla obrony krajowej i pospo­
litego mszenia; komisja ta ma także wraz z pol­
skimi członkami Delegacyj czynić kroki w mini 
sterstwie wojny, w celu wyjednania dla tych 
spółek rękodzielników, i producentów krąiowycł 
udziału w dostawach późniejszych dla armji.“

Zabierali jeszcze g-los pn. Grocholski, Po- 
powskk Mochnacki i Lewakowsk: Przystąpiono
do głosowania i przyjęte prawie jednomyślnie 
wniosek p. MoehuacKego i wniosek p. Chrza­
nowskiego, a następnie znaczną większością gło­
sów wniosek p. Popowskiegu, przez co uchylono 
tę część wniosku p. Lewakowskiego, aby zaraz 
przy rozprawach nad ustawą udzielającą kredyt 
nadzwyczajny dla obrony krajowej i pospolitego 
ruszei .a posłowie polscy wnieśli proponowaną 
przez niego rezolucję.

Następnie Koło przystąpiło do wybo-u ko­
misji którą wyznaczyć postanowiono na wniosek 
p. Chrzanowskiego i;* wybran’’ zostali: pp. Chrza­
nowski, MochnaoKi, Popowski i Klucki, zaś przy 
ściślejszym wyborze wybrano p.ątym cztonkiem 
kom. p. H o m p c S c h a .

Poczem przystąpiono do roztrząsania przed­
miotów będących na porządku dziennym najoliZ 
szego posiedzenia Izby poselskiej. Jednomyślnie 
uchwalono głosować za przyjęciem projeKu usta­
wy wyznaczającej kredyt nadzwyczajny 12 miljo- 
nów na przysposoDienie zapasów dla obrony kra­
jowej i pospolitego ruszenia. ,

Nakoniec ciągnęły sio dalej obrady nad pro­
jektem ustawy c zabezpieczeniu robotnikom le­
czenia i utrzymania na wypadek choroby Uchwa­
lono bez rozpraw §§ 19. 20, 21, 22 i 23 według 
projektu przedłożonego przez komisję. Przy ob­
radach nad § 24 postawił p. Czajkowski Włady­
sław wniosek, iz należy ten paragraf t zmienić 
w tyin kierunku, aby kasom powiatowym przy­
znać w pewnych statutem określonych wynad- 
kach prawo ,’akie mają kasy związkowe, iż moga 
zmieniać o połowę zapomogi minimalne określo 
ne w § 6. P. Chotkowski wniósł poprawkę do 
drugiego ustępu § 24, aby do kategorji robotm-
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(Uiągr dalszy).
— Śliczny projekt 1 . . .  Konie myślisz pani 

trzymać?
— N i e . . .  ale krowy. Rozważyłam nad tem. 

Krowy dadzą dochod. Będę mleko sprzedawać.
— Co pani sądzisz ? Porywać się na to, samej, 

wkładać pieniądze, rezykować?
— Powiedz pan, mogęż pozwoPć sobie pró­

żnować?
— Właściwie biorąc rzeczy, pani nowinnabyś 

Przystać na propozycję męża.
— Nigdy! N :e odpisał nawet. Teraz o sobie 

pamiętać trzeba.
T  3m  . . .  hm . . .
~~ U państwa wiecznie mieszkać nie mogę,
■ uźywąm i tak waszej dobroci.

O tem pani nie wspominaj. Żona, tracąc 
panią,^ bardzo wiele straci.

Mówił szczerze. Ale pomyślał, że położenie 
a‘ pkowskiej nie było do pozazdroszczenia 

. id. jeszcze i to dla mnie zrobisz, okazesz 
dobrym do końca. Rozpatrz się w warunkach 

aPna ;ego dworku.
Spojrza/k ku memu, złożyła ręce.
• ° '‘ maro P°cząć z panią? — odparł, śmie- 

<L_81’I.’ '  o s ta ję ,  spróbuję, rozpatrzę.
| ^ nal)ęd7Jesz pan dla mnie koniecznie. 
bt ° ’ j ake  ̂ PaL' gorąco kąpana! Zobaczy- 

j* VYięc dodał po chwili namysłu — nic

Kazio jeszcze nie odDisał? Nie pomnę, kiedy 
pani ten swój list wysłałaś.

— Bardzo dawno.
— I cóżeś mu pani napisała?
— Napisałam mu, że niezbgo ud nixgo nie 

przyjmę prócz jednego przebaczenia.
Ostatnie słowo ledwie dosłyszalnym, drżą­

cym wyszeptała głosem.
Rzecznicki pokręcił głową.

— Może jeszcze nadejdzie odpowiedz. Czekaj­
my — rzekł, sam już będąc przekonanym, że 
nadejść n i 1 może.

i Crdy od żony lis t  d ostał Kazim ierz, naprzód 
się  w zruszył, p.*.tem nachm urzył O dczytyw ał 
parę razy, m yśla ł, rozw ażał; w reszcie .ist ze 
sobą w ziąw szy, pojechał do Zręcina.

— Cóż pani sądzisz? — zapytał, gdy W anta  
list przeczytała. " .

— Dziwnie się składa. — Uśmiechnęła się. — 
Kto wi i, możebym panu dawniej była radziła 
zgodę; ale dziś... uwierzyć w tę skruchę, trochę 
późną, trudno. Zapewne, w tej ostatniej potrzebie 
do pana się udaje, gdyż nie wie już, co z sobą 
począć.

— 1 mnie to 1 na myśl przyszło — odparł, 
marszcząc się.

Nie lubił, gdy mu kto źle o żonie mówił. 
Sam ja  potępiał, u drugich tego nie znosił.

— Przyszło? A więc skrupuły moje usunięte. 
Był tu Wi-znraj pau Zdzisław... Mówiliśmy właśnie 
o żonie pańskiej...

Kazimierz znów się nasrożył.
.Wanda pospieszyła dodać:
O, na chwilkę tylko. Zgadało się właśnie 

o pańskiej żonin — rzecz dziwna... jakby umy­
ślnie dl ategt żebym pana przestrzedz mogła. 
Wprawdzie Zdzisław — poprawiła się —  pan

Zdzisław dawno o tem siedział, ale jakoś nic 
m dotychczas nie mówił — hr.ł sie może pana — 
i teras prosił, żebym panu nie powtrrzała tej 
smutnej hmtorji. B y ła b y m  . milczała, lecz masz 
Dan 'skrupuły jakieś, — mówić muszę, prze­
strzedz. —  Nie znasz pan iaszcze żony.

W s p a r ła  'g ło w ę  ,na ś l icz n e j ,  w ypieszczo­
nej ręce. .

— Jesteś szlachetny derpisz. Wziąłeś panW U U U U   ̂ £---- - ' '

nadto do serca wymówki tego Rzeczniokiego... 
skąd się jemu mieszać ? ebyba że Lola go swe,- 
mi wdziękami 'podbiła — j iedzi tam u niego... 
Gryf jest w korespondencji z wujem, z panem 
Onufnm, od jakiegoś czasu pisują do siebie. 
Dowiedział się od niego ciekawych szczegółów. 
Wjobraź pan sobie, Lola dostałr się do Rawi- 
ezowej pod przybranem nazwiskiem i odgrywała 
rolę panny do towarzystwa, a umiała tak , odejść 

'szystkieh, że nikt się prawdy 1 nie domyślał. 
Usidliła panią Gabrjelę, pana Onufrego, stary 
w niej , się zadurzył, a Rawiczowa osnuła pro­
jekt wyswatania z nią syna... Już, już, sprowa­
dzić miano Zdzisławra, gay bomba pękła. — Pani 
Rawiczowa przyaybała domnieinarą pannę Karo­
linę na schadzci z bratem... zrobiła się straszna 
historia — przyezem wszystko się wydało...

Kazimierz słuchał, zaciskając zęby, blady, 
a jednak, czyż nie miał dowodów, że to, co mó ­
wiła, było prawdą?
- — Zdaje mi się. w/.rnszyła ramionami piękna 

wdowa, że może byłbyś się pan dał uwieść proś­
bie i przebaczył?... Gryf się śmieje, że z daleka 
nawet czułe westchnienia do niego słała pani 
Lola i może myślała go na zawsze uszczęśliwić.

— Szalony byłem 1 — szepnął.
— Dla czego... szalony ? — Dytała kilka razy. 

i Nie dał odpowiedzi
Koniec części llg le j.

XII.
1 Zaczęły się dla Loli ciężkie d n i .1 Czuła na 

sobie gniew Kazimierza, a nm mogła nic począć 
na :ewoię obronę Etóż miał się ująć za n ią?  
Opanowało ją  zniechęcenie, które tylko siłą du­
cha zwalczała. Potrzebowała się usprawiedliwić, 
gdy me dokazała tego u męża, choć przea Raw,i- 
czową chciała się wytłómaczyó.

Więc i do niej napisała. Przytoczyła wszysb 
ko co mogła na swe usprawiedliwienie, nie za­
taiła mczego, przyznawała się do winy, wyrażała 
żal i dodawała.

. „Nie mam żadnego przeciez wyrachowania 
w tem, żebyś pani o mnie inaczej Sudziła, bo 
oprócz chęci oczyszczenia się i podniesienia w 
p m i oczach, nic innego mną powodować nie 
może.“ I  na ten list nie , odebrała odpo­
wiedzi.

i Tak minęła zima. Po rozDacznych miota 
niaeh, nastąpiło u Loli j a k h ś  ciche smutne pod­
danie się losowi, t Doświadczyła tak wiele, ale 
zdawało jej się teraz, gdy zalewała się łzami i 
zwracała oczy w niebo, że głos słyszała iaąey 
z góry, który wołał na n i ą : „Dziękuj Bogu za 
cierpienia, one ciebie podrioszą doskonalą!" 
Przywykała do niesłuszności ludzkiej, nauczyła 
cię znosić ją w milczeniu. Wiele przebolała, ale 
z tych bólów wyniosła jasność myśli, 'powagę, 
poznanie siebie samej, niepowinna więc była na­
rzekać. Czyż nie powinna była odpokutować? 
Bog wybrał dla mej karę, razem jednak uczył i 
wzmacniał. Wdzięczność zaczynała zwolna zapeł­
niać jej piersi za dobroć Wszechmocnego, 1 Loo, 
co prawda złożył na jej barkeeb ciężką dton 
swoje-, ale kogoż on oszczędza? Cierpiała na ró 
wni z innymi, i gdy przeciwności zdawaiy się 
rozkazywać,: rozpaczaj i umieraj i — ona odpo­

wiada : bęaę żyć i spodziewać się ni“ przestanę. 
Reszta w rękach Boga !

Zapominając o swiecie, sądziła że świat o 
niei zapomniał. Słodko jei było myśleć o ciszy 
głuchej w którą zapadła. ' '

M wyobraźni jej przewijały się plany na 
Drzyszłość, wcale różne od tych. które a progu 
życia w niedoświadczonej, a egoistycznej duszy 
snuła rozpieszczona dostatkiem l zepsuta wygo­
dami. ; i

Coraz silaiej przywiązywała się do myśli 
nabycia domu’ wśród starych drzew, co ude- 
rzvł jej oczy poaczas przechadzek za mia­
stem.

’ ? Parę razy go oglądała. Z bliska,' w z t ó  
o Wi?le smutniejszym się wydawał, ale w norzi 
letnie,, przy staraunem utrzymaniu dużo zyskać 
mógł i milem star się schronieniem

, Rzeczniel i naglony, prowadził układy ; 
właścicielką, nauką licznej rodziny, która pra 
gnęla dla synów przonieść się bliżej miasta.

Potrzeba było ośmiu tysięcy gotówki, i «oi 
na odrestaurowanie. Dom, zamieszkał w pom 
wie przez dwoje starych ludz . co z .aw ien  da- 
wna. , Białymi byl, . W o r a m i ,  przywykłszy d< 
dziur i śmiecia g Wałtera domy  ' ię a£chu
naprawek, ogród uporządkowania, a rozwalona nj 
poły orau. 3rją, wypadało przerobić na oDszern: 
stajnię.

Zdawało sio Loli tak wszystko łatwom, żi 
nie dala pokoju Rzeenickiemu póki nie skończy 
intertoU. Chcąc jednak ja t  najkorzystniej nab)< 
dla Loli iw maro z ogrodem, dopiero ku wiośnie 
po długich układach i targach, przyniósł jej kon 
trakt, poczem wynalazł budowniczego, który zi 
mierno wynagrodzenie podjął się restauracji 
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ków, którym kasy mogą odmawiać lub zmniej­
szać zapomogi w czasie choroby, dodać: „nie­
ślubne położnice". Przemawiali posłowie Biliń­
ski, Skarzewaki, Chotlrowski i Grochoiski. Przy 
głosowaniu poprawkę p. Chotkowskiego odrzu­
cono, a p. Czajkowski swój wniosek cofnął.

Dalej bez rozpraw przyjęto §. 25, a po dłu- 
giei bardzo dyskusji § 26, którego postanowie­
niom czynił zarzuty p. Szczepanowski nie sta­
wiając wniosku, a zarzuty te odpierał sprawo­
zdawca p. Biliński Bez zmiany także przyjęto 
wszystkie paragrafy od 27 do 30, obrady nad § 
31 do 46 odroczono. Nad § 46 i nad § 47 roz- 
w; nęła się dłuższa Jyskus|a. P. G r o c h o l s k i  
przedłożył poprawki jakia do t y h  paragralow 
staw:ać m»ją posłowie czescy. W rozprawach 
tych zabierali głos posłowie Grocholsk,, Szcze- 
pauowski, Bilia3ki, Czajkowski, Chamiec i Ko­
brzyński. Przy głosowaniu przyjęto wspomni me 
poprawki, dla których przedstawienia i zrozu­
mienia należałoby przytaczać tu liczne i obszer 
ne postanow^nia ustawy, przeto je pomijamy. 
Po przyjęciu tych paragrafów zamknięto p o s a ­
dzenie.

Trzęsienie ziemi.
Ta strazzna 'catastrofa, o której już donio­

sły telegramy, dotknęła najpiękniejszy kąte*, Eu­
ropy, klin ziemi wzdłuz północnego brzegu Śród­
ziemnego morze, gdzie wśród gór uroczych toną 
w bujne, zieleni liczne miasteczka, zabudowane 
pałacami, willami i hotelami, w których ludzi, 
słabowici z całej Europy spędzają zimę. Od Pa- 
wji na północy do Korsiki na południe i od Spe- 
zji na wschodzie aż do Marsylji — cały ten o- 
g .omny czworobok dwakroć zadrżał w przeszłą 
środę o świcie, a zadrżał tak potężnie, że z wie­
lu miasteczek zostały tylko gruzy i morze wów­
czas tak szalało i wyło, że zabobonnym a nie­
ustraszonym marynarzom zdawało się, iż to są­
dny dzień nastał.

Sądny dzień w istocie był wtedy na eałem 
wybrzeżu. W wielu domach tańczono jo-szcze 
święcąc ostatnie chwile karnawału, a świątynie 
juz stały otwarte i pełne ludu, który kornie gło­
wę pochylił pod dłonią kapłana syp ąeą po­
piół. Eto się nie modlił i nie tańczył, ten 
spał.

— Prochem jesteś i w proch się obrócisz. - 
zabrzmiały słowa kapłana i w tej samej chw li 
— a była to godzina 5 minut 50 — ziem.a 
trząść się zaczęła i drżała przez 15 sekund, a 
ju trzenki zgasła, bo gdneś za widnokręgiem 
właśnie w tej chwili zaczęło się zaćmienie słoń­
ca. Wszyscy wybiegli na ulice i do ogrodow — 
jedni tylko w bidiźnie, i in i  w maskach, a zno­
wu inni tak, jak byli w kościołach — i cały ten 
tłum przerażony, rozpaczający, biegał wśród wa­
lących ,ię dom 5w, zostawiając za sobą trupy 
poległe pod gruzami wierz i kominów. Wreszcie 
wyludniły Bię ulice jedni schronili się w góry, 
inni — na wybrzeże, do czółn i rybackich s ta t­
ków; na chwilę zapanował spokój, kiedy tem, 
o godz. 6 minut 15 znowu a jeszcze s.lniej za­
trzęsła się ziemia i ogromne gmachy zaczęły 
padać jaa  domki z kart. Cała Memona przedsta­
wia widok miasta zbombardowanego. L etą  tam 
w gruzach wszystkie wspaniałe starożytne gma­
chy — kościoły, koszary, pałace poczty i tele­
grafu.

W Nicei prawie to sam o; tam cała jedna 
dzielnica przedstawia rumowisko. Wszyscy go­
ście w czem kto był —  rzucili się na iwo-
rzec, żeby co pręazej uciec gdzieś d aleko, — 
gdzie oczy poniosą. Za doróżkę na dworzec pła­
cono po 100 franków. Lecz jakież rozczarowani! 
Pociągi wstrzymano az do chwili, w której słu­
żba kolejowa doniesie, że mosty i tunele są 
w porządku. Co począć ? Rozehwytano doróżki, 
płacono za nie po lO.OOń franków i niemi naj­
szczęśliwsi udali się na sąsiednie kolejowe sta­
cje — byle dalej, byle dalej od wrogiej miejsco­
wości 1 Wreszcie uszykowano pociągi, było ich 
w kaZdem miasteczku kilka, wszystkie zapełniły 
się w oka mgnieniu i oaeszły. Zabrakło w-go- 
nów, lokomotyw więcej nie było, ruch znowu 
usta ł;  ci, co zostali, warjowali z rozpaczy umie­
rali z przerażenia, tak, umierali na prawdę. P o ­
dają nazwiska tych ofiar. Ci. co odjechali, ja ­
szcze po przybyciu do Paryża, wyglądali jak 
obłą a ani.

Czy godzi się nam opisać wszystkie sceny, 
który/h widownią była sławna Riviera? Zaiste, 
nie. Byłoby to brać czytelników na tortury. 
Wspomniemy więc tylko, że najwięcej ucierpiało 
miasteczko Dianomarina, gdzie wszystkie domy 
leżą w gruzach, a przeszij 600 ludzi zginęło 
w kościom, który w czasie nabożeństwa odrnzu 
runął. W sąsiednim domu był bal maskowy; 
kilkaset osób tańczyło ochoczo.... ostatni taniec, 
Na tem miejscu teraz gruzy, a pod gruzami — 
zwłoki

W tem miasteczku pod każdym domem są 
ogromne cysterny, w której trzymają oliwę pro- 
wańską — głuwne źródło miej icowbgo bogactwa. 
Oczywiście domy ua cysternach stały i iezbyt 
sPnie, padały jak domki z kart, a kogo nie za­
biły belki lub cegły, ten >ię utopił W miaste­
czku Bajardo także zawalił się kościół napełnio­
ny ludem i tu zginęło przeszło 3 0 osób. Wieś 
Bnssana całkiem zniszczona, a wszyscy jej mie­
szkańcy w liczbie 400 zaoici. W Castellaro zgi­
nęło 50 osób. Pinocastello i Cricale przestały 
istnieć, ale mieszkańcy prawie wszyscy zawczasu 
uciekli. W San Berno zwaliły się wieże, kopuły, 
wyniosłe gmachy, de ofiar ludzkich pudobnu nie 
ma. Nicea okupiła si* i stosunkowo małemi 
stratami w ludziach, a Cannes — tylko strachem.

Była jedna zachwycająca scena angielskiej 
flagmj. Książę Wallji bawi w Cannes. Gdy się 
zaczęło trzęsienie, służba wpadła do ego poko­
ju, w którym już szyby wypadały z kien, obra­
zy spadały ze ścian, a meble podskakiwały, prze­
wracały się i rozbijały. Książę obudziwszy się, 
patrzał ua to spokojnie. Poczęto go prosić, żeby 
co prędzej wyszedł do ogrodu.

— A jakaż tam temperatura V — spytał.
— Trzy stopnie ciepła.
— B r r u ! jak zimno 1 Dziękuję za łaskę, wolę 

tu zostać.
I  został pod kołdrą, ale potem, gdy obej- 

zał wszystko, co zrobiło trzęsienie, wyjechał do 
Londynu, choc tam jeszcze zimniej.

Jeszcze jeden sz cz eg ó ł: w M onte Carlo 
podczas ca łego  trzęsien ia  ani na chw ilę n ie p rze­
rwano gry  w ruletkę. A le bo tez urn  nardzo 
słabo dało się  ono czuć.

Zgromadzenie cgolne
Towarz. rolniczego Krakowskiego.

Czwartkowe wieczorne posiedzenie zagaił 
już nowy prezes Towarzystwa, A rtur hr. Potocki. 
Na porządku dziennym stały uchwały ostatniego 
ogólnego zgromadzenia, przekaz&ue komitetowi. 
Owoż imieniem komitetu przedłożył jego wice­

prezes p. Struszkiewiez referat o działalności ko­
mitetu w sprawie s k ł a d ó w  z b o ż o w y c h .  
Rzecz tę omawiano i poruszano już tylokrotnie 
i na ty.u miejscach zt równo w Towarzystwie 
rolniczem, jak w Sejmie, że pomimo jej ogro­
mnej doniosłości dla zhytu płodów rolniczych a 
przez to samo dla ek ,nom„znych stosunków rol­
ników i dla cał-go rolnictwa, można już jednak 
nie mówić o niej obszernie, a raczej wskazać 
tylko, co zd ałan ). Seim powziął ponownie od­
nośną uchwałę, ale dotąd sprawa w życie wpro­
wadzoną nio zosUła. Chodzi nam głównie o za­
łożenie składu dla zboza i okowity, aby rolnikom 
dać możność wyzyskania korzystnych szans kon- 
junktury  targowej, a nie zmuszać ich do sprze­
dawania swych pioduktów w niekorzystnej porze. 
Wydział krajowy zajął się gorliwie sprawą takich 
składów, a dla oparcia swych dalszych kroków 
na 8umiennem zbadaniu rzeczy, wysłał specjal­
nego komisarza dla dokładnego zwiedzenia istnie­
jących składów zbożowych Towarzystwo rolnicze 
nie może jednakże sprawy tej popuścić, dopóki 
ona praktycznie zrealizowaną nie zostanie. Dla­
tego też prosi referent imieniem komitetu zebra­
nie ogólne o przyjęcie wmodku: „Poleca się ko­
mitetowi, aby w myśl uchwał Towarzystwa rol­
niczego i Sejma w sprawie składów nieustające 
dalsze czynił starania gdzie na!eży.“ — Wniosek 
ten został przyjętym w proponowanen? przez re­
ferenta brzmieniu.

Wiceprezes p. Stanisław H o m o l a c s  refe­
rował o udziale Towaizystwa roln. krakowskiego 
w W y s t a w i e  k r a j o w e j ,  mającej się w r b. 
odbyć w Krakowie.

Referat ten wywołał żywszą dyskusję, w któ- 
ej brał udział pp. Rogawski, Lippoman. hr. Ł u­

bieński, Struszkiewiez, Łaszczyński. Adam óę- 
drzejowicz, referent Homulacs, Antoni hr. Wo- 
dzicki, który w obec podniesionym powątpiewa- 
niom o możliwości wystawy z powodu niejasności 
i niepewności politycznego położenia, zaznaczył 
słusznie, iz Towarzystwo nie może się oglądać 
w sprawie Wystawy na obiegające pogłoski wąt­
pliwej natury, ale życząc sobie powodzenia Wy­
stawy, uważa; musi jej urządzenie w r. b. za 
stanowcze, i podług tego postępować. — V myśl 
wniosku p. Struszkiewicza przyjęło zgromadzenie 
jednogłośnie referat c działaniu komitetu w spra 
wie Wystawy krajowej do zatwierdzającej wia­
domości.

Zdawszy referat o kilku mniej ważnych 
sprawach, przedłożył w ceprezes p. Homolacs 
imieniem kmnueiu projekt ustawy o o b o w i ą z -  
k o w e m  z a b e z p i e c z e ń ,  u b y d ł a  rogatego 
w Galie; od zarazy płucnej i od zapalenia śle­
dziony. Ważna to niewątpliwie sprawa, tak ze 
względu na stosunki t oromiczne rolników i c h ó w  
byara, jak na stosunki społeczne. Wywołała też 
ona nader ożywioną dyskusję, w której prócz re­
ferenta, przemawiali za projektem komitetu pp. 
Szuszkiewicz, Gostkowski, Smiłowski, Ł&szczyn 
ski, L :p p ' nan oraz dwukrotnie i wyczerpująco 
p. Doi" „ki, przeciw zaś projektowi i za odłoże­
niem całej sprawy ad acta pp. Józef Męciri- 
ski, Łoziński, Rogawski1. Przeciwnicy projektu 
zaznaczali, że choroby w projekcie wymienione 
zjawiają się w GaLcj. tylko sporadycznie, lokal­
n ie ;  są okolice, nawet całe powiaty, gdzie ich 
wcale nie znają, gdzie ich nigdy, przynajmniej 
od lat już bardzo wielu nie było. -•  W oDec tego 
n;e należy zaprowadzać zdiniem przeciwników 
projektu przymusowego ubezpieczenia, bo nie 
warto się ubezpieczać przed klęską, która nie 
grozi, a koszt takiego ubezpieczenia byłby nader 
wysoki, bo administracja trudną, konstatowanie 
chorób kosztownem; zresztą i brak odpowiednio 
kwalifikowanych weterynarzy czyni niemeżebnem 
zaprowadzenie takiej ustawy.

P. Męcińskt przemawiając dwukrotnie prze­
ciw projektowi, żądał przedłożenia cyfr, ostrzegał 
przed nakładaniem nowych ciężarów na rolników 
już i tak przj ™nebionych obecnem przesileniem 
i wniósł, aby Towarzystwo w zasadzie nie uzna­
wało się za zaprowadzaniem przymusu ubezpie­
czenia bydła,, bo nie ma do tego naglącej po­
trzeby. Po wymownych słowach p. Męciński^go. 
wystąpił w obronie projektu naaamprzód p. Stru- 
szkiewicz, i tak on, jak inni wymienieri powy­
żej zwolennicy projektu zaznaczyli z naciskiem, 
że istniejące cyfry są niedostateczne, niepraw­
dziwe, optymistyczne. Klęska zarazy płucnej i 
zapalenia śledziony objawia się u nas bynajmniej 
nie sporadycznie tylko, ale największa część 
wypadków zostaje zatajoną przez dotkniętych 
klęską, aby się nie narażać na przykre sku tk i; 
bydło z zarażone; obory zostaje ile można naj­
wcześniej sprzedanem, wobec istniejących prze 
pisów nikt temu przeszkodzić nie może i kraj 
cały jest trwi le narażonym na rozszerzenie się 
coraz dalsze zarazy, tem zguboiejsze zresztą, im 
szlachetniejsze bydło jest cbowanern. Statystyka 
zanmeszcza tylko wykazy małego procentu wy­
padków, bo największa część wypadków zostaje 
zatajona, nikt się o niej nie dowiaduje. A z ży­
cia można wiedzieć, że faktyczna liczba wypad­
ków zarazy jest znacznie wyższa, niż wykazana 
w statystyce.

D opók’ nie b ędziem y m ieli przym usow ego  
ubezp ieczeum  bydła od wyżej w sk az-n ych  c h o ­
rób zaraźliw ych , dopóty rozwój hodow li bydia  
będzie skrępowany, bo żaden przezorny gosp o­
darz nie zechce ryzykować zbyt w ielkiego kapi­
tału w tym kierunku, n ie zech ce się  narażać na 
tak dotkliw e straty, jak ie zaraza powoduje. U chro­
nić od zarazy stanow czo nie zdołają żadne środ­
ki prew encyjn e; każdy je s t  w ciąż na zarazę 
bydła narażony, w in teresie  w szystk ich  leży  
przeto w ytęp ien ie zarazy. A do tego potrzeba  
Bkuteczuej represji, zabijania chorych i podej­
rzanych sztuk, n iszczen ia  padliny, izolow ania  
zakażonej m iejscow ości. O siągnięcie takiej sku­
tecznej represji je s t  m ożebne tvlko po zapro­
w adzeniu przym usow ego ubezpieczenia, bo na­
tenczas n ;kt n ie będzie zatajał wypadków zarazy, 
w iedząc, że mu wartość Wozelkich dotkniętych  
sztuk zwróconą zostan ie. O siągnięcie ta low ej re- 
pre ji je s t  w ażne i dla p odn iesien ia  chowu  
bydła —  a Ono go podniesie, bo uchyli jed n ę  
z orzyczyn zastoju, z powodów braku D rzedsię- 
liorczości — i fi-la zdrowia ludzi. Pom im o sm u- 

tnyc .u świadczeń iud nasz n ie da się  dziś po­
w strzym ać od spożyw ania zakażonego mięsa, a 
stąd w yr:ka *  ̂wśród naszej i tak już wątłej 
bardzo lu dności, nader liczn e choroby, nierzadko  
i w ypadki śm ierci.

Oo do koszt w , to nie należy zbyteczn ie  
p esym istyczn ie  spraw y te_ przedotawiać fc oceniać. 
Prócz d ośw iadczenia  w Mo iw ie , istn ieją  odno­
śne d ośw iadczenia  i w królestw ie pruskiem , a 
opłata nie jest bynajm niej w ygórow aną, w ynosi 
po k ilkaaziesm t fen ygów  od sztuki, który to dro­
bny wydatek tażdy rolnik ch ętn ie  ponosi, mając 
zapew niony cc ły  tkw iący w bydle Kapitał. A 
ubezpieczenie tego kapitału  nabiera coraz to 
w iększego znaczen ia  w m iarę w zrostu m tenzy-  
w ności system u gospodarstw a. Zw łaszcza dla 
dzierżaw cy i dla rozwoju system u  większy^ h 
d*ierżaw, —  które w m iarę z m ia n  a w łasności

jednowioskowej powstawać będą. powstawać mu­
szą i powinny, staje się ubezpieczenie bydła 
niezbędną koniecznością, bo ubezpieczenie to 
najtaniej i jedynie Akutecznie da się osiągnąć 
przez rozciągnięcie w tym względzie przymusu 
u ł  wszystkich rolników w kriju. Zwolennicy 
przedłożonego projektu o przymusowem ubezpie­
czeniu zaznaczyli dalej, że Towarzystwo rolnicze 
uchwałą swą mszczę nie zaprowadza przymusu, 
bo sankcjonowanie od innych, wyższych- z a le -  
żnem jest czynników, ale Towarzystwo rolnicze 
uchwałą swą zmusi inne jeszcze koła <lo zajęcia 
się sprawą uchylenia zarazy bydła, ograniczenia 
przynajmniej grożącego stąd niebezpieczeństwa, 
a dokładne i kilkakrotne rozwużenie sprawy 
ucnylenia zarazy bydła — ni6 pozostanie zape­
wne bez skutków dodatnich, które można osią­
gnąć w tej, czy innej formie. Zebranie przychy­
liło się większością głosów do wywodów zwolen­
ników projektu przymusowego ubezpieczenia 
bydła i przeszło formalnie do dyskusji szczegó­
łowej. Niechtąc jednak zapuszczać się w oce- 
n : „nie szczegółów w tak licznem . gronie, przy­
jęto wniosek Stiuszkiewieza: „poleca się Komi­
tetowi, aby przedłożony projekt ustawy odesłał 
do Wydziału krajowego".

Puczem przewodniczący odroczył oosiedze- 
nie do d r ia  następnego (do piątku;, z którego 
sprawę zdamy w jutrzejszym numerze. (Czas).

Aniołowie domowego ogniska.*)
A nioł, który nie potrzebuje się ju ż  podobać. 

Podobać się! On a /  Komu? Dlaczego? 
W jakim celu ?

Czyżbyście ją  brali przypadkiem za lalkę, 
której życie przechodzi na malowaniu się na wy­
stawę ?

Ona chwała Boga ma inne troski na gło­
wie ! Gdy trzeba było zdobywać męża — (po­
nieważ to było koniecznem) zgodziła się na kar­
bowanie grzywki, ściskanie się gorsetem, i jak 
inne bawiła się w grę spojrzeń, uścisków i tym 
podobne głupstwa, ale obecnie, — skoro interes 
skończony, anioł, który nie potrzebuje się już po- 
dobuć, . schował do komody wszelkie wojenne 
przybory i pogrążył się w wygodnym szlafroku, 
— bynajmniej nie * w szlafroczku pełnym koro­
nek i kokard i wdzięcznych w układzie fałd i 
fałdeczek, — lecz w szerokiej bluzie opadającej 
ni ^dbaie o kolorze cienno-szarym, to jest takim, 
na któremby (o przerażająca ostrożności) najmniej 
odb jały tłuste plamy. i

A jeżeli Pan w sposób bardzo łagodny od­
waży sję na pokorną eo do „pewnego zaniedba­
nia się żoneczki" uwagę, pani odpowiada kwa­
śno, iż jest uczciwą Kooietą. i że ma ważniej­
sze zajęeie po nad podobanie się mężczy­
znom. i

Niestety, jest to aż do zbytku widoesnem !
Zapomina nieostrożna, że istnieje rodzaj 

zalotności chwalebnej, a nawet obowiązkowej : 
zalotność żony, która usiłuje pozostać zawsze w 
oczach meźa powabną wdzięku pełną.

A nioł, który przebaczył.
Niewygodny!

Początek faktu jest banalny.
Pani przekonała się, iż ma przyczyny być 

zazdrośną o ,, swoję pokojówkę. Zażądała sepa­
racji. Pan rzucił się , do nóg — napróżno. — 
Błagał o pośrednictwo rodzinę, przyjaciół, przy- 
znavtał się pokornie do winy, przyi.ęgał, iż 
było to po raz pierwszy i ostatni, dodawał 
z zapałem, iż nigdy pani nie była n u  również 
drog-.

Był tak wymownym i patetycznym, iż 
w końcu przebłagał teściowę, która wiedząc do­
brze co czyni poradziła córce przyjąć warunki 
pokoju.

I  małżonka przebaczyła !
Odtąd ofiara swego błędu pokutuje zań 

okrutnie o każdej porze.
Godzina za godziną m1 si zdawać małżonce 

raport ze swych ezynn ści. Przy najiżejazem za- 
jokmeniu, oani wybucha płaczen i grozi wezwa­
niem rodziny .. Ldminiatruje dochodami ; czyta 
Wozyslkie listy, obserwuje wszystkie czyny. Maż 
idzie na przechadzkę. Ona z nim. Rozmawia 
z damą. Wtrąca się do rozmowy. Gdy wesół — 
niepokoi się, gdy poważny — posądza go o ob­
myślanie — nowej zdrady.

Przytem zapewnia, iż przy pierwszym nie* 
pokoju zabije rywalkę , m ę ż a , dzieci i siebie 

' proszki opium leżą ostentacyjnie przy jej 
łóżku.

Zaprawdę, powiadam wam, iż gdybym był 
meżem anioła, który przebaczył, nie spałbym 
spokojnie.

A n io ł w... sperandzie
Strzeż się.

Posiada wszystkie cnoty
Sama matka zapewnia cię o tem, a trzeba 

jej wierzyć, bo nikt nie zna Dpiej jej skarbu, 
„jej gołąbki',  której nie opuściła ani nu go­
dzinę.

Nigdy. Rozumiesz pan ?
Znaki szczególne: Anioł przyszłości zwykle 

n .i  cierpi światła, wizyty ią męczą — taniec — 
nudzi, a co do toalety — to dla mej istna kara! 
Ani jednej muszki, ani c enia kokie^er,'... I  to 
do tego stopnia —  zapewnia matka, — iż trze­
ba ją  zmuszać, aby się przejrzała w lustrze.

Uważa, iż to stratę czasu, gdyż i bez tego 
podoba się „swoim biednym*.

Anioł przyszłości ma poważne gusta i do­
skonałe teorje o ekonomji domowej, o obo­
wiązkach kobiety i szczęśjiu żeński m , pole- 
gającem na pośw jceniu się dla ubóstwianego 
małżonka !

Jeżeli następne fakta nie ze wszystkiem 
zgadzają się z góry ustanowionym programem, 
trudno uczynić z tego zarzut poważny.

Któryż bowiem p r o s p e k t  dotrzymuje wszy­
stkich przyrzeczeń ?

A n io ł t.iepoznany.
Popędliwy.

Rozkoszny ten anioiek niezadowolniony 
z życia, z małżeństwa, % niczego zresztą, czym 
m^ża odpowiedzialnym za zawiedzione nadzieje.

A mąż ten napróżno kłopucze się od rana 
do wieczora dla zapewnienia j?j wygód i zbyt­
ków ' życ ia ; — napróżno kocha ją, uwielbia, 
stara się zaaowolnić każdy kaprysik swej bo­
gini

Anioł nudzi się, Cóż mu brakuje ? Sam nie 
wie. Ma dwoje pięknych jak cherub nki dzieci, 
( jbofną kucharkę, genjalną krawco\,ę... Stosun­

ki jej liczne, toalety jeszcze liczniejsze, Chodzi 
io teatru na wszystko co warte i nie warte wi­
dzenia. Na balu mąż bez skargi stoi w kącie aż

*) Z Echa muzycznego, teatralnego i  a r ty ­
stycznego.

do rana, przypatruje się jak żona jego .prze 
chodzi z rąk jasnowłosego „valseura,“ do cie- 
mnooKiego „polkeura;" a lubo podobne wolno­
mularstwo choreograficzne sprawia mu wielką 
przykrość, ukrywa ją pod stoickiem uśmie­
chem.

Sam przed sobą broni ukochanej.
Dla czegóż by nie miała korzysi.ać z mło­

dości, urody? Opuszcza narażające go na cier­
pienia stanowisko, podchodJ do bardziej zahar­
towanych towarzyszy nieaoli, pocieszających się 
grą lub ożywioiią pogawędką.

Ozy cbociaż to wzorowe zachowanie się 
zjedna mu wdzięczność żony? — Nie znacie jej 
chyba. W karecie rozpoczyna się cały szereg za­
rzutów. Zauważyła 'dobrze „śmieszny" sposób, 
w jaki „pnn“ ją śledził na początku wieczoru? 
— Czyż 1'jśt dzieckiem potrzebującem pilno­
wania ?

Na uwagę zaś puna, iż usunął się w drugiej 
połowie wieczoru, odpowiada szorstko, iż nie za­
służyła n? podobną obojętność.

—  Doprawdy, tego już za w ie le ! Dla czegóż 
los dał jej za męża tyrana, zazdrośnika, d e ­
spotę !

Jeżeli sobie wyobrażacie, że jej łaskę wy­
rządził, zaślubiają* ją, jest w błędzie... Mogła 
wyjść lepiej za mąż pod Każdym względem... - 
S tarał się o nią bogaty bankier, wykwintny h ra ­
bia i w iek  jeszcze... Mogła wybierać...

Z ust jej płynie wartki potok podobnych 
słów, on nie ma czasu się bronić; w końcu woła 
z niecierpliwością, iż jest niewdzięcznicą i— wa- 
r jatką...

Na co pani odpowiada, Z6 noc spędzi we 
łzach w swoim pokoju, a pozostawszy sama od­
daje się najrozpaczliwszym myślom.

Nierte^y mąż jej jest człowiekiem prozai­
cznym ; on jej nie pojmie nigdy, nigdy...

Zwolna płyną jej łzy coraz rzadsze, coraz 
spokojniejsze... zasypia, drżąc ze wzruszen:a, a 
w myśli jej przesuwa Bię sylwetka iednogo z jej 
najzapaleń8zych tancerzy... dziennikarza X. o 
czarnym wąsiku. Och, ten by ją zrozumiał, wszak 
sam nazwał ją w walcu „niepoznanym anio­
łem."

A n io ł nieugiętych zasad
Znamy niewątpliwie wartość „zasad", 

ale ona doprawdy posiada hŁ zpytnią kolekcję.
A przytem nigdy nie chce sir nagiąć, za­

stosować do życia rodzinnego, lub towarzyskiego.
Jej zajęcia uporządkowane, rozklasyfikowa- 

ne, jako kółka automatycznej maszyny.
Wszystko tu naprzód obmyślane i zanoto­

wane, dzień prania i obowiązków rodzinnych, 
lekcje muzyki i reperacja sśa-petek.

Ani prośba, um osobiste życzenie, nie zdal­
ne ją  zdecydować do zmiany raz przyjętego po­
rządku, do zrobienia w poniedziałek tego, cc zwy­
kła robić w t  wtorek.

Ma się zasady, albo ich się nie ma, anioł 
który ma ich za wiele, nie cierpi niespodziane* 
i nio znosi porywów, choćby najuczciwszych i 
najlegalniejszych.

Ona nie dyskutuje, nie rozumuje — nie 
pozwala rozumować, poczytuje sobie za chwałę 
zwalczać wszelkie zachcianki inteligencji i wszel­
kie wylewy uczucia. To też bywa zaleznie od 
okoliczności: stałą aż do bohaterstwa, albo też 
upartą aż do ldjotyzmu, nieczułą do okrucień­
stwa.

Dusza jej unosi się po nad w szelrą  poKusę.
Mąż anioła z zasadam in >ie byc spokoj­

nym. bfie zostanie nigdy zdradzonym. Kto wie 
jednaK, czyby nie zamienił swego monotonnego 
spokoju na trochę niepewności, niespokoju i nie­
spodziewanych wrażeń.

A m o ł z posagiem.
Rujnujący.

Mąż na 50 tys ięcy!
Co prawda, że wszystko obecnie tak dro­

gie, a ou przecież nie jes t  pieiwszym lepszym.
Rodzina dobra, p o w ie r z c h o w n o ś ć  u j i  lująca, 

stopień naukowy p r a c ą  zdobyty, obyczaje bez i 
rzutu. Ogółem wziąwszy, ona nie umieścna źle
swvch kapitałów. ,

Nie chce jednak, aby zapomniał ile ją ko-
8Zto W ftł,

, Jeżeli ośmieli się zauważyć kosztowność to 
alet, zbyt w ysoka sL tlę prowadzenia domu, pani 
odpowiada, iż za swoje pieniądze może sobie 
w szystko pozwolić... >

Nie śmie nalegać —  bale, teatra, podróże 
pochłaniają wszystko, jego ciężka preca nie jest 
zdolna pokryć długów, w końcu dochodzi do 
bankructwa i ruiny, a wszystko dla tego, że oże­
nił się za... bogato 1 ,

Daniel Dare.

K R O N I K A .
lACÓw, dnia 28 lutego

D a r . Najj. Pan udzielił z jwej prywatnej szka­
tuł} gminie Olezanik, w owiecie Samborskim, na 
dokończenie budowy cerkw i, zapomogi w kwocie 
1 0 0  zł.

. Mianowania Krajowa dyrekoja skarbu za­
mianowała kancelistę, Jana Lewiokiego, cfioj em 
kancelaryjnym, a ukwaliCkowanego podoficera, Józe­
fa Hausera, i adjunkta podatkowego, Feliki a Kuli­
kowskiego, i anoelistami przy kierujących władzach 
skarbowych.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Józefa Mullera, podoficera raobunsowego I  klasy 90 
pułku piechoty w Wiedniu, kancelistą do prowa­
dzenia ksiąg gruntowych w Badzie powiatowym w 
Łańcucie.

Rada szkolna krajowa zamianowała Antoniego 
Rottera rzeczywistym nauozyt'Jen. koły etatowej 
w Hodowiey; nauczycielkę Marję Bi szczakowBką, 
z Rakowic, rzeczywistą nauozycielką sz.Loły etatowej 
w Rybny i nauczycielkę tymczŁSową mludszą »zkoły 
etatowej na przedmieściu mikulinieckim w Tarnopolu, 
Wilhelminę Leitnerównę, rzeczywistą nauozycielką 
młodszą tejże szkoły

Marszałkowi krajowe m, kr .Tarnow­
skiemu złożyli wczoraj, piszo Cze s, wspólnie wizytę 
pp. Alf.ed Milieski, Staniał; r Homolacs i J . 
Kirchmajer, oraz Artur hr. Pot«c*i Antoni hr. 
Wodricki celem powitai i go w naszem mieście ze 
strony W ydziałów powiatowych . ra iwskiego i chrza­
nowskiego i przedst-wienia ważniejszych spraw od­
noszących się do administracji tychże powiatów.

a o m it e t  zajmujący się urządzeniem w W ie­
dniu dolno-ausirjackiej wystawy przemysłowej w ro­
ku przyszłym, otrzymał od mim .tra handlu zawia­
domienie, że Najj. Pan zezwolił, aby wystawa ta 
nosiła zy tuł jubileuszowej, to jest urządzonej na ozesó 
czterdziestoletniego jubileuszu rządów Najjaśniejsze­
go Pana.

Błędna wiadomość. Dzienniki zamieszcza­
jąc njkrolog o ś. p. Romanie ks. Czartoryskim, po­

je że on wybudował i uposażył cerkiew w Zabo- 
rowie. Z upoważnienia i w imieniu kr. Romanowej 
Czartoryskiej zaprzecza p. Stanisław Motkowski te­
mu doniesieniu, gdyż nie ś. p. ks. Roman, a zu­

pełnie kto inny wybudoweł 1 uposażył wspomnianą 
cerkiew.

W o jc ie c h  M a n ic c k i, właściciel drukarni, 
zmarł w sobotę nagie w łazienaach. Służba łaziebiia 
— zdziwiona tem, że z numeru, który zajął niebo­
szczyk, nie słychać żadnego ruohu —  otworzyła drzwi 
i znalazła go leżącego na ziem! bez życia. Przy­
wołano lekarza (dra Gostyńskiego); ten polecił pu- 
śció krew, w skutek czego chory zaczął oddychać; 
była już nawet chwila taka, w której sądzono, że 
zostanie uratowany; kiedy wtem oddech zaczął się 
zmniejszać, a wkrótce potem lekarz skonstatorai, 
że chory —  tknięty , udarem mózgowym — aucha 
wyzionął.

Śp. Mauiecki był przed laty radnym miejskim, 
piastował godność zastępcy przełożonego gremjum 
drukarzy, zajmował się wydawnictwem i był przez 
jakiś czas właścicielem Kurjera lwowskiego. W sfe­
rach ,-w  których żył -ceniono jego pracowitość, rze­
telność w stosunkach i prawy charakter. B. i. p.

Rzeszowie zmarł przedsiębiorca budowy 
kolei Jan Waldman w 62 roku żyaia.

Oddziały Towarzystwu oficjarstow prywa­
tnych (Lwów-2ółkiew) na wspólnem zgromadzeniu 
idbytem we Lwowie 20 lutego wybrały delegatem  
do Rady nadzorczej p. Bylwerego SkolimowsKiego, 
zastępcą p. Ludwika Radzikowskiego.

Zgromadzenie zastanawiało się nad sprawą 
legulainiuu stałych zapomóg ' i  wypowiedziało swoje 
zapatrywanie, że dla lepszej przyszłośoi należałoby 
wkładkę udziałową podnieść.

O g łu sz e n ie  k o n h a i  »n. Rektorat szkoły poli­
technicznej ogłasza konkurn do 31 maica rb. celem 
obsadzenia posady asystenta przy katedrze budowy 
dióg i robót wodnych w tutejszej szaole politech­
nicznej

Posada ta, z którą połączone jest wynagrodzę 
nie w kwocie rocznycn 600 z ł , będzie nadana przez 
kolegjum profesorów na ozaB od dnia jej objęcia po 
koniec września 1888. 1 i

Uwzględnieni będą tylko tacy kandydaci, któ­
rzy uzyskali świadectwo drugiego egzaminu rzą­
dowego. • ' ‘śy.

Ptdania o tę posadę, wystosowane do kOiegjum 
profesorów szkoły politechnicznej i zaopatrzone w po­
trzebne dokuments tu iz ież w dowody dokładnej zna- 
omości języka polskiego należy wnieść do rekioratu 

przed upływem terminu konkursowego.-1 • ’■ '
; T r n g e d ja  m i ło s n a .  Jan Dzbański, oficer 

rezerwowy, były urzędnik kolei Karolt Ludwika, 
pozbawiony posady skutkiem redukcji, zakochał się 
w  pannie Leokadji P., która jego miłość odwzaie 
mniała. Byłato jednak miłość b«z jutra, bez nadziei, 
gdyż Dzbański nie mi^ł dostatecznego utrzymania.

Oto ekspozycja i bohaterowie tragedji rzeczy 
wiście bezprzykładnej w naszych materjalistjcznycL 
czusaeb

Kochankowie, nie mogąc żyć razem, postano­
wili razem umrzeć.

Wozoraj wieczorem odwiedził Dzbańsk. roazi 
ców Leokadji, a gdy wyszedł, zauważono, że i panna 
zniknęła.

Leokadja tymczasem zeszła de DzbańskUj.,. i 
oboje uaali się do jego mieszkania przy ulicy Pie 
karskiej 1. 2 0 .

W pół godziny potem tragedja byra dokonaną 
sąsiedzi Dzbańsiciego u*łyszeli kilkę silnych wystrza­
łów. Po wysadzeniu drzwi znaleziono w pierwszym 
pokoju wszystko w porządku. Dopiero w drugim 
straszny przedstas ił  się oczom widzów obraz! W po- 
ioju leżały dwa jeszcze oiepie trupy: D/BaiĄkiego 
i Leokadji. ’ 1 ^

Nieszczęśliwa miała na głowie ślubny wianek 
z mirtu - W piersi jej ugrzęzły trzy l ule rewol 
werowe.

W listach znalezionyoh pizy Dzbaóskim zuaj 
duje się wyjaśnienie przyozypy samobójstw* i proś 
ba, aby oboje kocnanków pochowano w jednej tru 
mnie, jakoteż by pochodowi żałobnemu towarzyszyła 
muzyt a 9 pułku piechoty.

Na miejscu wypadku pojawił się zaraz konii 
sarz policji pan Zajączkowski i komisarz miejBk 
czwartej dzielnicy pan Hołodyńszi. Po przcds.ęwzię- 
cio rewizji pomieszkanie Dzbaóskiego opieczętować 
i oddano ytrcie policyjnej aż do nadejścia komisj 
śledczej,

Z Stanisławowa donoszą, że p-zy wyboracl 
do Rady miejskiej wybrani zostali w I  kole (nniwy 
żej opodatkowani i inteligencja) następujący pano' 
wie Gr. kat. ks. kanonik Teodor Szankowsai (115 g/.) 
starszy inżynier Benedykt Siebauer (112 g ł.)t pro 
feBor Michał Rembacz (111 gł.), radzca sądowy Ka 
roi Gwiazdoń ( i0 9  gł.), rejent dr. Zathey (107 gł.) 
dr. aawokat Szydłowski (107 g ł ) .  budowniczy Ob 
irińBki (75 g ł.), poborca podatkowy Stanisław La­
ch o w icz  (75  g ł.) , ka eoheta rz. kat. ks. Jan Eizelt 
(70 gł.) rewident rachunkowy Karol Pertak 4 6 6  gł.) 
radzca sądowy Majeranowski (62 g ł.), dyrektor ban 
ku W id  (60 gł.). Oprócz tych panów wybrano w II  
i I I I  kole : drr Kamińskieeo burmistrza, posła dra 
Minc.«owskiego, inżyniera Jagermunna i 3 ehrze- 
śoiar miesz"z»n. Resztę Racy stanowić będą żydzi

Z Tarnopola donoszą, że w piątek rozpoczął 
się tam przed «ądem przysięgłych proces przeciw 
niejakiemu Herzowi Edelmanowi, który wbrew prze 
ciw swemu nazwisku, był jak przedstawia akt o 
skarżenia, szefem bandy zbójeckiej i w latach 1881 
i 1884 razem z innymi żydami, napadał w nocy ni 
nadgraniczne dwory na Podolu rosyjskiem, wiązai 
w łaścicieli i domowników, nił ich. dowiadywał sii 
gdzie są pieniądze, zabierał, je i wracał przez gra- 
uicę do Galicji. W ystawne jego życie w S k ile  zwró­
ciło na niego uwagę żandarmerji i spowodowało jegc 
zaaresztowanie i Przy rewizji znaleziono mnostwo i 
niego klejnotów, zegarków, sreber, papierów warto­
ściowych etc. ’ ' ”

Przy rozprawie utrzymuje ien ptaszek, że był 
tylko „uczciwym ptczkarzem* i zarabia? d„ 600 ru­
bli miesięcznie

Nowy-S%CZ ( a j  21-go odprowadzono na miej­
sce wiecznego spoczynku byłego przed luty burmi­
strza naszego miasta, * niezgasłej pamięci Jana Jo- 
haunideBa.

Obchód pogrzebowy jak na nasze m.asti, oka­
zały, był dowodem, żb umiano oddać cześć mężów, 
zacnemu, który dwukrotnie piastując godność bui- 
mistrza, zaskarbił sooie uznanie, wdzięczność i mi 
łośó wszystkich -arstw tutejszego społeczeństwa i 
wszystkioh wyznań.

Cześć jego pam ięci!
Przy nowych wyborach nn opróżnioną posadę 

naczelnika miasta —  doprnwadzono sprzeczne agi­
tacje do śmieszności. Prywata gra w nioh niepo­
ślednią rolę, a w zapomnienie idzii dobro miasta i 
mieszczaństwa.

Gdzie dwóch się ściera, trzeci zwykle korzy­
sta. Oby się to nie sprawdziło i na naszym gro­
dzie, któremu grozi skutkiem niesnasek bardzo nie­
fortunny wynik wybojów. Lecz me uprzedzajmy wy 
padków!

W  G ło g i f l ie  pod R zebzow em  zniszozył pożar 
w nocy z 25 na 26 b. m. dwa domy.

Z B r o d ó w  nam piszą pod d. £ 6  b m .:
( n . ) Że poruszone w ostatniej Korespondencji 

smutne stosunki naszego miasta są prawdziwe, tego 
dowodem rozpisanie licytacji nr szkołę, "fakt, który 
nigazie indziej nie mógłby mieć miejsca, chyba tyl- 
&o w jednyoh Brodach. Rozpisano mianowicie, nai l Y
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'■sień 23 bm. licytację na szkołę izraelicką żeński}. 
Owóż chcąc tę jedyną swą ozdobę uratować, zwołał 
Zbór izradicki czemprędzej posiedzenie, na którem 
^chwalono wysłać p. dr. Herzla dyrektora tej szko- 
U ażeby się u byłych zasobnych mieszkańców na­

szego miasta postarać o fundusze, potrzebne 1 do 
Utrzymania się przy licytacji. Wybór był trafny 1 
szczęśliwy, bo jak się dowiadujemy, inspekcja hzkol- 
ua rzeczywiście nabyła szkołę, a to za sumę 3.000  
złr. Za tak pomyślne załatwienie misji, ndeży się 
drov»i Herzlowi ze strony tutejszych izraelitów szcze- 

a re uznaaie i wdzięczność.
Od pewnego czasu daje się u nat spotrzegać 

meco żywszy ruch umysłowy W początkach marca 
znowu zacznie wychodzić co dwa tygodnie gazetka 
* ie Ohronik redagowana dawniej przez p. A. M. 
Laadaua, lecz z braku funduszów i abonentów po 

\  uiedługiem istnieniu zawieszona Ubolewać należy, 
■ż redakcja uznała za stosowne wydawać ją w ję­
zyku wyłącznie niemieckim. Dawniej trzymano się 
przynajmniej tej zasady, £e jedna połowa oddana 
hyła artykułom pisanym w języku polskim. Na te- 
‘aźniejszym iwutygodniku figurować będą jako kie­
rownicy : lawny redaktor p. A. M, Landau i p. 
Lewgo, znany w naszem mieście z przedsiębiorczego 
ducha. Ostatniemu należy się w znacznej części za- 
rługc utworzenia filjj „Sokoła*. Swoją drogą „filja* 
do tego czasu nie aaje jakoś żadnego znaku życia, 
m jest nie bardzo pochlebnym świadectwem w pierw-
lzlj członków wchodzących w skład jej ko-,
mitetu. • i

Jeszoze jedno. Dnia 23 bm. jako w rocznicę 
śmierci zmarłego posła do Rady państwa Kallira, 
r°zdr-H. pozostała o nim wdowa 700 złr. między 

-ugich miasta. Równocześnie z funduszu depono 
danego w kwocie 20 .000  złr. rozdano po 50 złr. 

■?dzy upadłych kupców.

Literatura i Sztuka.
t a n  W ilh e lm  C ze rw ień sk i , znany dobrze

u>etylk0 u nas we Lwowie, ale i poza granicami 
kraju,' kompozytor, wygotować —  jak donoszą pisma 
uiemieckie — dla teatru w Lipsku trzyaktową wielką 
“Jer§ p. t. „ Wiera*. Libretto (niemieckie) jest utwu- 
re<a zmarłego niedawno S. H. Uosenthala i ma za 
Przedmiot epizod z dziejów Ukrainy.

O najnow szej p ra cy  Brortzkiego w R zy­
mie rozpisuje się dz ienn ik  L  Italie  z wielkiemu po- 
hwałami. Jest nip gipsowy model do posągu, który 

u auszego artysty namówiony zo s ta ł w eelu onaro- 
wama g u papieżowi Leonowi X IU  przy sposobności 
P ^ćdz iesią te j rocznicy jego kapłaństwa.

Dzieło to ściąga do pracowni Broazkiego licz- 
aJch widzów. Posąg wyobraża Najświętszą Pannę,
bła •łającą o ratunek z nieba dla świata, który w po 
® a°i globu trzyma w rękach, podczas gdy nogą 

epcc głowę węża. —  W przedmiocie, który sam 
Przei się tyle przedstawia trudności i tyle razy już 

y* opracowywany, niełatwo było zdobyć się na coś 
'w«go; a jednak artysta wywiązał się z tego za- 
ania znakomicie. —  Przekonany o niepodobieństwie 
Wlezienia żyjącego modelu, wydobył go jedynie 

Uczucia i wiary swej.
„Przyznać należy,* powiada L 'Ita lie  „że w u- 

'’°rze tym czuć zaiste natchnienie wj-ższego świata.
■Iwarz Najśw. Panny pokorna a królewska, pełna

atoty i słodyczy a zarazem miłości i siły wewnę- 
zuej, odzwierciedla niejako na ziemi to niebo, do

rego zwraca się w mudlitwie swojej, i budzi 
Widzach uczucia czyste i wzniosłe, podczas gdy 

lfcrgja z jaką nogą przycisk węża, przypomina, że 
,'focem prawdziwej miłości dobrego jest walka prze- 

0,w złemu.
, „l)le guelisehen  Annalen.* Pod tym tytu- 
“̂Ui zaczęło w Wiedniu wychodzić zeszytami dzieło 
-rdzo zajmujące. Roczniki te zawierają bowiem 
Urdzo wiele ważnych szczegółów, odnoszących się 
c Pieiwotnej historji ludów aryjskich. Początek ich

ts W P’? l0 tysiącolecie przed Chrystusem, tj. do 
epoki, w kturej Gaelowie czyli dzisiejsi Gildżysy, 

i Wędrowawszy znad wód Indu, osiedlili się -w kraju 
lnear ua(i  ujściem Eufratu i Tygrysu ao zatoki

te- tuczniki opowiadają o zdobyciu i kolonizacji 
1 ziemi, petem przechodzą do wtargnięcia Sako- 

. * eJ£ów; do p„mięszania języków w Baouonie i do 
'•'"-czfci części Chaldejczyków znad Eufratu do Ar- 
- 6nji i (ieorgji. Tam wzrósłszy z czasem w potężny 
uaród Medów czyli Madjanitów, przeszli Gaeliw .a  
w rok i 1 ^ 5 4  pocł j)orką (Herodot zgreczył g 0  na 

arg tapsl przez Kaukaz i na północnej jego stronie 
założyli poniżej Ogu wielkie państwo Scytów i Sar- 
J W^’ zl81“j 8 zych Kabardynców czyli Ozeikiesów, 

«d których s i .  wywodzi w ęg ie lk a  szlachta.
\ir> tjuh Gaelów podążyła około roku

400 przed Chrystusem z powodu dynastycznych 
“»ni na południe do Fenicji. Tu zwerbował ich 

n CZW  Herkules z Sydonu, aby jako wojsk
j^ ? m,nych użyć ich w walce przeciwko Bastom. —  
s». “Regami Duero w dzisiejbzej Galicji (hiszpań- 

eJ) i Kantabrji wzmógłszy się w potęgę, podnieśli

Rozm aitość1.

mógłszy się w potęgę, podnieśli 
, , przeciwko Pelw Cnattom czyli Fenicjanom, 
r®rzy podorczas południową i środkową opanowali 
H iszp an ję ."  Tu w roiru 1017 przed Cbr bili się pod 
‘“Morą, ale pod Toro 1008 zwyciężyli ich Sarmaci, 

wtargnąwszy od strony Gal.ji. Skutkiem tego część
jH-iOnan.,ch popłynęła ku lriandji i wyspę tę zdo­
była. Od tego czasu datuje się istnienie iryjskiego 

 ̂ gaelskiego ustroju państwowego na zieionej

Haelowie już za czasów swogo pobytu w Azji 
u'IJd“I 8ztuką pisania. Istniał u nich związek uczo- 

ych (Olanów), którzy z roku na rok spisywali wa- 
ne zdarzenia. Owóż te zapiski przetrwały do na- 

’h czasów. Przechowały one w sobie szczegóły 
'^ylko z historji Gadów, lecz także z dziejów wielu 
“■ '’ch narodów. Czytamy tam np. c Scytach i Sar­

matach, Ormianach i Georgijczykauh, o Fenicjanach, 
?as .Uuh, Tue th-Danach (czyli Teutonaeh), ktirzy  

V Pobici przez Irów zostali wyparci z lriandji
, Dalej w tych rocznikach jest mowa o wyspie 

i * 0  Ameryce, dokąd Lugad, książę Gaiicji, 
otarł pył już w roku 1257 przed Chr, Zajmującą 
- miaukę o moście skalistym, który niegdyś Anglję 

^ozył z Francją i który w roku 1031 przed Ch. 
Niszczyła gwałtowna burza morska, jakoież o wy- 

’ Hreków na Bałtyk celem zaopatrywania się
3  "T _ztyn. Opowiadają także te roczniki o przejściu 

a®lów i pokrewnych im Basków pod wodzą Eoca- 
8ą przez Pireneje do Akwitanji (1240 przed Chr.), 

za.]1]- 2Mo^yt* możne państwo gallijskie, a następnie 
a l1  sobą południowe Niemcy i północne W łochy. 

Dochodem wspominają rzeczone zapiski o
tnl6 dw Dia Pelazgów na wybrzeżu Galicji i Por- 

sd ji i o jc-g |  -- - («r ich przejściu do Urytanji, gdzie dzięki 
1 We powstało państwo, którego władza sięgała  

Eiatói ^a*8 teJUZfcj Hesji, zwanej podówczas ziemią

Uj » i-attm fakta przeważnie dotąd nieznane a
v rVŁ.Zm!ernie wielkiej domobłosci, zarówno dla histo- 

a .'"ik dla etnografa.
ą . Ho', lUiki te przełożył z gaelskiego na język: 

^  D’Connor, teraz zaś wiedeńska firma O. 
, e f wydaje je w przekładzie niemieckim z bumem 

Zami Obermiillera.

—  M arszałek  Moltke. Od kilku już lat sędzi­
wy ten wojownik nie lubi gwaru stolicy, do Berlina 
pizybywa tylko na nowy rob dla złożenia powińszo- 
wań cesarzowi, i wzywany przez Bismarka, dla o- 
b.adowania nad nową jaką ustawą wojskową, lub 
jak to m>\ło miejsce niedawno, dla użycia wpływu, 
jasi Moltke posiada w Reichstagu, celem poparcia 
projektów kanclerza. Moltke pędzi życie ciche i sa­
motne w swym pałacu w Kreslau, ni“ ma krewnych, 
ani nawet rodziny. Urodził się od w  roku 1808  
w Parcheim, w Meklemburgji, ojozyżnie Bluchera. 
Podczas wojen napoleońskich posiadłość jego rodzi­
ców została zrabowaną i zniszczoną. O d młodości 
więc nauczył się on nienawidzieć Francji, Ojcieo je­
go, pozostawiony bez środków do życia, wszedł do 
wojska duńskiego, dwóch zaś swych synów Frietza 
i Helmuta (obecnego marszałka) oddał na pensję do 
pastora protestanckiego w Hohenfelde. Pizełożony 
odkrył wkrótce niepospolite zdolności swego ucznia 
i mawiał zwykle, że jest w nim materjał na wiel­
kiego człowieka To też wielki człowiek przypomina 
sobie zawsze z rozrzewnieniem chwile, przepędzone 
w Hohenfelde, i przed laty, pierwsze rwe dzieło de­
dykował „kochanemu mistrzowi.* Z powodu Moltke- 
go, szkoła owego pastora sżala się sławną —  jestto 
jakby Mekka dla żołnierzy. Na jeziorze w parku 
znajduje się tam wyspa Moltkegu, tuk nazwana na 
pamiątkę pierwszego zwycięztwa, jakie tu odniósł 
młody uczeń, bawiąo się w „żołnierzy" ze swymi 
towarzyszami, których oddziałem dowodził brat jego. 
Po wyjściu ztąd wstąpił Moltke do kolegjum wojsko­
wego w Kopenhadze, gazie skromny żołd był całein 
jego utrzymaniem. Okoliczność ta tłómaczy poniekąd 
gorycz i szorstkość, jaką się odznaczał marszałek. 
„W życiu mojem, mawia on, nie ma wypadków, są 
tylko daty i nic więcej.* W r. 1835 Moltke udał 
się dc Turcji, gdzie przebywał przez lat pięć, Po 
powiocie do kraju, napisał ciekawe wspomnienia 
pobytu swegc pośród Muzułmanów. Książka ta miała 
wielkie powodzeuie i zwróciła uwagę na młodego 
oficera. L isty jego porównywano do tych, które 
Guethe pisywał z Włoch. Obecnie marszałek Moltke 
jest posiadaczem wielkiej fortuny. Zamek Kreslau 
jest darem państwa niemieckiego po bitwie pod Sa­
dową. W r. 1871 otrzymał donację, wartości około 
trzech miljonów franków.

—  Odgadywacz m y ś l i ,  C u m berland , produ­
kował się niedawno w Madrycie przed królową 
Krystyną i całym dworem. Na zapytanie krylowej, 
gdzie czuje ona boi, Cumberland wssazal najpierw 
na jej serce, a następnie na mały palec, w który 
królowa w istocie ukłuła się szpilką i pod ręka- 
wiuzką droDnej ranki nie zauważyła. Wielce zajmu 
jącą dla wszystkich obecnych była chwila, w któ­
rej Cumberland zaczął odgadywać mySIi infantki 
Izabeli, będącej, jak wiadomo, najczęściej na naprę- 
ż nej stopie z rodziną. Cumberland poprowadził rę­
kę infantki, która napisała na labiicy : „Jestem chę­
tnie posłusiną królowi, ale zresztą nikomu.*— Mar­
grabia Pidal, członek akaćem ji, ogłosił artykuł, 
w którym sztuki Cumberlanda nazywa darem sza­
tańskim i który kończy uwagą i ż : „przed pięćdzie­
sięciu laty podobnego człowieka zaprowadzonoby na 
stos u nas w Madrycie.*

— C han  Clliwy wybiera się w dłuższą podróż 
po Europie. —  Przedewszystbiem zwiedzi Moskwę i 
Petersburg, następnie Francję, Szwajearję, Hiszpanję, 
a przez Austrję i Niemcy powróci do Rosji.

—  Z n iep o h am o w a n ą  g w a łto w n o śc ią  gospo­
daruje cholera w rzeozypospolitej argentyńskiej. Całe 
m.asta są wymarłe lub opuszczone przez Btrwożoną 
ludność. W handlu zupełny zastój, komunikacja po­
między miejseowościaiui przerwana, wszędzie pustka 
i ruina. —  W Mendozy np., mieście licząoem do 
1 0 . 0 0 0  mieszkańców, umiera przeszło i 0 0  osób 
dziennie; nędza straszna.

Wszędzie zbierają składki dla biedaków po­
zbawionych dachu i chleba; z Buenos Ayres nade­
słano 160.000 fr. na zastosowanie środków anty- 
eholerycznych. —  Lekarzom, przybyłym również 
z Buenos Ayres. dopomagają dzielnie w pielęgnowa­
ni u zamieszkali w zarażonych miejscowościach Euro­
pejczycy, a zwłaszcza Anglicy i Fianeuzi.

—  k r ó lo w a  ru m u ń sk a ,  E lżb ie ta ,  od pewne­
go czasu poświęca niejednę godzinę dziennie ćw i­
czeniom wokalnym, albowiem dworzanie upewnili ją, 
iż posiada niezwykle dźwięczny i silny głos, mogą­
cy konkurować z głosem najsławniejszych śpiewa­
czek Niedawno ednak królowa zaczęła wątpić o 
tern, czy głos jej wart jest tyle zachodu, a ponie­
waż była pewną, że jawnie nikt jej prawdy nie p o­
wie, udała się przeto incognito, zupełnie sama, do 
francuzkiego profesora śpiewu, p. Dumanois, o któ­
rego pobycie w Bukareszcie z gazet. Nauczyciel ka­
zał odśpiewać królowej kilka gam, pieśń jakąś i arję 
operową, poezem ośw iadczył: Głosu nie masz pani
wcale, ale dużo muzykalnego uczucia i ładne frazo­
wanie. Mugłbym panią wykształcić na śpiewaczkę 
operetkową, ale szczerze mówiąc, nie masz pani ope­
retkowej twarzy. “ Królowtj wręczyła zdumionemu 
profesorowi kartę swoją i kilka złotych monet, a po­
wracając do domu kupiła sobie 1 2  partycyj ope­
retkowych.

—  T a je m n ic a  r e d a k r y jn a  rzadko kiedy da się 
tak zachować, jak to zdołał uczynić Times z wie­
ścią o usunięciu się lorda ChurehilFa. Jak wiado­
mo, wieść ta była równie niespodzianą, jak nagłą, 
a do oznajmienia jej zdumion°mu światu wybrany 
został Tim es , który też dle. zachowania tajemnicy 
nadzwyczajne przedsięwziął środki. Dnia 22 grudnia 
r. z. o godzinie ] lej w nocy zjawił się lord Chur­
chill u redaktora głównego i bawił u niego przez 
godzinę. Gr̂ y wyszedł, pozamykano wszyskie drzwi 
biura i oficyny, a klucze oddano redaktorowi g łó­
wnemu, który zatrzymał je u siebie dupóty, dupóki 
gazeta nie była gotowa do druku. Nikomu nie było 
wolno wjjśó z domu i nikogo też nie wpuszczono. 
Depesze nocne od posłańca telegrafu odbiarano przez 
okno, Środki te jak się pokazało, nie zawiodły, 
gdyż Times był rzeczywiście jedyną gazetą londyń­
ską, która w dniu 23 grudnia oznajmiła ow fakt po­
lityczny publiczności Lu niemałemu zdumieniu swo­
ich koleżanek.

— 6 .0 0 0 . 0 0 0  m a r e k  m iał zyśkać pewien dom 
bankierski na popłochu, jaki wywołał w świeoie fi­
nansistów artykuł gazety Post p. t. „Na ostrzu no­
ża*, umieszczony przed kilkunastu dniami. Nie ule­
ga wątpliwości, że niejeden giełdziarz grubo zarobił 
na spekulacji w czasie ostatnich wieści alarmujących, 
a wojnę zapowiadających. Mniejsza o to, ozy ów 
bankier berliński sześć miljonów, czy też mniej za 
robił, ciekawszą od tego rzeczą będzi1 proces, który 
Post wytoczyła pismu Deutsches Adelsblatt, twier­
dzącemu, jakoby Post artykuł ten jui nieśeił bvłt za 
staraniem owego bankiera, Deutsches Adelsblatt 
twierazi, że ma nieznite dowody na poparcie swego 
twierdzenia. Zobaczymy; w każdym razie, jeżeli pro­
cesowi kto w zarodku karku nie skręoi, będzie to 
sprawa bardzo ciekawa.

—  S e n s y m e n t a ln y  Sąd w o je n n y . W  Palermo 
sierżant Falangola skazany został za morderstwo na 
dożywotnie ciężkie roboty. Podczas odczytania w y­
roku zemdlał nietylko oskarżony, ale i obaj jego 
obrońcy; sędziowie również nie mogli się oprzeć 
wzruszeniu, i niebawem daly sąd wojenny wraz 
z publicznością, zalewając się łzami, wybuchnął

żałosnem łkaniem. Dziwna czułość, jak na Bynów 
Marsa. •

—  Z rab o w an ie  pociągu  miału znów miejsce 
w Texas, nieopodal małej staoji Gordon. Banda za­
maskowanych złoczyńców WBKoczyła na lokomotywę, 
zagroziła palaezuwi i maszyniście śmiercią, związała 
ich, poczem pociąg zatrzymała, wyłamała drzwi do 
wagonu pocztowego i, zabrawszy około 15 000 do­
larów w pieniądzach i do 27 pakun ców. bez śladu 
uszła z łupem. *

— Sam obójstw o u ta len to w an eg o  p isa rza  i 
współpracownika Il(tbikał, Beszira Fuad beja, wy­
wołało wielkie wrażenie w Konstantynopolu. Beszir 
Fuad odebrał sobie żyeie zapomucą otwarcia żył i 
w pozostawionym liście oświadcza, iż kuku lekarzy 
oznajmiło mu, że grozi mu obłęd umysłowy, jako 
dziedzictwo ze strony m atki, i żeby z tego względu 
„stawiał sobie często pijawki na (łowię i pędził 
przyjemne życie.* Bmzir Fuad rady tej usłuchał i 
w przeciągu lat kilku ! strwonił 2 0 .UO0  luntów, a 
wyczerpawszy zupełnie wszystkie środki, pewnego 
dma rozebrał się i przedewszystkiem zastrzyknął so­
bie w szyję i w ręce kiiKasrotnie Kokainy dla znie­
czulenia odpowiednich miejsc, poczem przeciął sobie 
żyły na rękach i szyi. Podczas krwiotoku spisywał 
wrażenia swoje, które znaleziono w leząeem obok 
niego liście, następującemi słow am i: „Dokonałem  
operacji bez najmniejszego bólu tylko przy krwioto­
ku czułem lekkie palenie; jest to najp-zyjemniejszy 
rodzaj śm ierci; podnoszę rękę, aby krwiotok przy­
śpieszyć, w głowie mi się kręoi, ozuję zawrót.... 
mdleję.* Gdy oderwano zamknięte drzwi, Beszir 
Fuad byt już prawie nieprzytomny i umarł, poaozas 
Kdy mu lekarz podwiązywi ł  żyły. Nieboszczyk wzbo- 
j racił literaturę - turecką “ umeczeniami Yoltaire’a, 
W iktora Hugo i innych znakumityoh autorów, był 
typem cywilizowanego Turka i chętnie widywany 
w wyższem towarzystwie na Pera

—  A r y s to k r s ty c z n y  o zu ler . Pizykre wrażenie 
wywołał w Medjolunie śród miejscowego towarzystwa 
skandal, który miał miejsce w wielce arystokratycz­
nym klubie, Oircolo del .tmżbżmj Baron A , 8 ., mi- 
miljoner 73 letni starzec, schwytany został na fa ł­
szywej gize w karty, Zdemaskowanie nastąpiło z 
wielkim skandalem ; baron S. niezwłooznie Medjolan 
opuścił

—  Nowe m o rd e r s tw o  popełnione zostało na 
kolei włoskiej. Jubiler, Guglielmo Hiordono z Nea­
polu, iadąc do .żvellino w interesach, zamordowary 
został w wagonie drugiej Klasy i obrabowany z wor­
ka, zawierającego k.ejnoty i biżuterje.

Część ekonomiczna.
=  B ank ro ln ic z y  podaje następujące sprawo­

zdanie z ruchu na targu zbożowym:
l w ó w  dnia 25 lutego.

Po niezwykle ożywionych targach zbożowych 
zapanowała od ubiegłego tygodnia niepamiętna o tej 
porze cisza w handlu zbożowym. Ceny nie uległy  
znacznej zniżce, notują jednak więcej nominalnie. —  
Dowozy małe, transakcje ograniczone, popyt słaby, 
producenci tównie jak i oabiorcy zachowują się wy­
czekująco.

Pszenica 1 zyto usposobienie spokojne, owies 
popyt słaby, jęczmień w celnych jakośeiacb po oe- 
nach bieżących znajduje odbiorców; produkta strą­
czkowe bez handlu; koniczyna — wobec znacznych 
ofert —  zbyt utrudniony.; spirytus usposobienie 
słabsze.

D ziś notujemy sto kilogramów loco L w ów :
. złr.

* * * B
, 8 .30  . 8 .80

5.75 . 6.25
- -'5.25 5.75

6 , 2 2  . 7.25

5.5Q . 9 . 2 0

5.20 5.75
5 . -  . 5 .70

.— --- — .—

3 5 .—  , .  48.-
4 0 . -
45 .—

60.—  
60.—  
25 —

P s z e n ic a
Ż y t o .........................
Owies . . . .
Jęczmień browarny.
Rzepak ■ . . .'■* .
G r o c h .................................   .
Wyka . ; . . . . . . . .
B o b ik .....................................
H r e c z k a ...............................
Kukurudza . . . .  .
Chmiel za 56 kilogramów 
Koniczyna czerwona . .

„ biała ].. . .
„ izwed-jska ; .

Spirytus 10.000 lpct. gotowy „ 24.50
Uwaga. Bank rolniczy utrzymuje na składzie 

w magazynach swoich: koniczynę czerwoną, białą 
i szwedzką, tymotkę, wykę itp. —  Przyjmuje także 
zamówienia na wszelkie nasiona do posiewu wio­
sennego.

W iedeń 26 lutego. 
(Z )  Wrażenie wyborów niemieckich zaciera 

się z dniem każdym — i dziś, po niespełna ty­
godniu już prawie i śladu nie ma ' pomyślnego 
ich wyniku. Inne natomiest momenta wchodzą 
w rachubę przy uwzględnieniu sycuacji a wraz 
z niemi biorą górę dawne obawy wojenne.

Jeszcze wczoraj wieczorem krążyła tu po­
głoska, iż Freyomet ma stanąć ponowi ) na czele 
gabinetu francuzkiego i że dyrektor Weiss wy­
jeżdża do Pesztu dla ukończenia interesów finan­
sowych węgierskich. Wiadomości te nie znalazły 
jednak dotąd potwierdzenia i  to było powodem, 
że targ dzisiejszy nie w najlepszych się zaczął 
warunkach.

Spekulacja wyczekiwała daiszych pewniej­
szych dauych. Kiedy jednak w miejsce tychże 
nadeszły groźne artykuły Kreuzzeitg. i Nord. Allg. 
Ztg. pierwej przeciw F ^ n c j i ,  dzisiaj przeciw Ros- 
sji — uzuano, że sytuacja nie jes t  jeszcze o tyle 
wyklarowana, , aby nożni zanisebać wszelkiej 
troski. ' , , ,  -■ ' -ly, , j. „..i;. % M

Wiadomości czysto finansowrej latury t ryn­
ków zagranicznych nie były również tego rodzaju, 
aby mogły poprzeć korzystny zwrot na targu. 
Paryż i LondyD trzymają się siano a z Berlina 
są sfery finansowe zupełnie niezadowolniona, 
albowiem chodzą wieści, że .tutejsze instytucje 
bankowe i układają bilause za rok ubiegły nie 
według kursu z 31 grudnia, lecz według i_ursu 
obecnego. Nie potrzebuję dodawać, że w obec 
takiego stanu rzeczy, ostateczny rezultat nie mógł 
wypaść bez zarzutu.

Notowano: Kredyty austr. 273'40, węgiei- 
skie 284-25, launderbanki 228-50, uniony 206 75, 
ludwik. 199'25, ezerniowieckie 216, renta wspólna 
78"40, srebrna 79-95, austr. z.*uta 109-30, papier. 
5D|o 96'75, węgierska złota 96-85, pap. 5°10 86-35, 
ruble 1-143/4.

XXIV. Ogólne zgromadzenie
galicyjskiego To w a rzystw a  kredytowego 

ziemskiego.
Zgromadzenie zagaja o godzinie puł do 11 

prezes Rady nadzorczej p. Oktaw “ -etruski i 
przedstawiwszy radzcę nam. p. Stanowskiego jako 
komisarza rządowego, zaprasza obecnych do wy­
boru przewodniczącego obradom i tegoż zastępcy.

Przewodniczącym wybrany p. Z. Dębowski 
(43 gł.), zastępcą "hr. Męciński (39 gł.) na 44 
głosujących,

F. Dembowski dziękuje za wybór i wyraża 
uznanie wszystkim, co zujęU się przeprowadze­
niem konwersji uchwalonej na zeszłorocznem 
zgromadzeuu, — a więc komisji, na czele której 
stał hr. Męcinski, dalej dyrekcji, która należycie

i sumiennie spełniła swój obowiązek. Eaiej wspo­
mina mówca z uznaniem o p. Zdz Marchwickim, 
który potrafił ominąć szczęśliwie wszelkie tru­
dności w przeprowadzeniu konwersji i któr ego 
projekt nazwali raw et finansiści zawodowi „ge­
nialnym.*

P. Vivien jakkolwiek członek komisji nie 
uznaje się godnym uznania — na które zasłu­
gują jedynie p. Badeni i inni jej członkowie.

P. hr. Krukowiecki nie podziela zdania 
przewodniczącego co do zasług p. Marchwickie­
go, bo listy zastawne nie zostały uplasowane za 
granicą.

Przewód liczący przerywa mówcy i prosi o 
odłożenie tych dyskusyj na późnibj.

Hr. Krukowiecki robi zarzut co óo protoko­
łu, mianowicie że on wnosił, aby wydawano 4u/ 0 
listy zastawne.

Protokół zostaje przyjęty.
Ziabiera głos p. Rozwadowski Franciszek i 

podniósłszy szkodliwość obecnego systemu se- 
kwbstracyjnego, proponuje, aby Wydziały okrę­
gowe podejmowały się sekwestracji; byłaby to 
sekwestraga życzliwa. Prosi Dyrekcję, aby przy 
każdej sekwestracji udawała się do Wydziału 
okręgowego z pytaniem, czyby nie zechciał się 
podjąć tej czynności.

P. Augustynowicz popiera myśl poprzednie­
go mówcy i powołuje się na § 77 statutów,, który 
zaleca pomoc podupadłym członkom Towarzy­
stwa i chce, a b y  sekwestratorowie byli doradz- 
cam: i pomocnikami tych podupadłych (g łosy: 
oho! o nie!) obywateli, Wskazuje na podooną 
organizacją Wirtschaftsratc w Poznańskiem i 
stawia wniosek, aby nad tą sprawą zastanowiła 
się Dyrekcja wraz z 3 delegatami zgromadzenia.

P. Bobczyński prosi o zniesienie strasznej 
n.eistniejącej z-esztą w całej Europie klauzuli, 
że nazwiska dłużników ogłasza się w dziennikach 
a tern samem utrudnia się im kredyt i dobija 
ich do reszty.

P. Stanisław Gniewosz objaśnia urzędowa­
nie sekwestratorów.'

Mają oni płacy 40, 50 zł., djety jak posło­
wie na Sejm i 3°/0 od wyegzekowauej kwoty. 
Jes t  ich dwóch jeden na wschodnią, drugi na 
zachodnią Galicję. Koszta liczą om kolosalne, 
ustanawiają administratorów na koszt dłużni­
ków itd. Jes t  to złe, które usunąć należy. Nie 
chce on, aby sekwestratorowie byli doradzcami, 
lecz aby przynajmniej nie zdzierali obywateli.

Hr. RussocKi podnosi, że sprzedaży liej- 
tacyjnyci i wywłaszczeń - ,est już coraz mniej. 
Dyrekcja za poradą syndyka przyłącza się teraz 
do sekwestracji tam, gdzie majątki są sprzedane, 
i gdzie inne instytucje te same czynią kroki. 
Aby majątków tyeb nie wyniszczać do reszty 
wybierano sekwesiratorów obywateli ile możno­
ści sąsiadów zasekwestrowanych majątków, ale 
to nie doprowadziło do f żadnych rezultatów — 
bo nietylko pożyczki nie odzyskano, ale i ra t  nie 
otrzymano.

Wniosek p. Rozwadowskiego dobry byłby, 
ale ogłaszanie zamiarów sekwestracyjnych przez 
wydziały okręgowe będzie przeszkodą do zapro­
wadzenia sekwestracji — bo zagrożeni nią za­
prowadzą seKwestraeię na imię żony, kuzyn? itd. 
i towarzystwo nic nie zyska. Obaj sekwostrato- 
rowie są prawie wyłącznie zajęci na wschodzie 
Galicji, ale ciężkie zarzuty im poczynione nie 
zupełną mają rację, zdarzały się bowiem wy­
padki, że obywatele, u których odbyto sekwe- 
strącję wyrażali się z zupełpem jiznamem c czyn­
nościach sekwestratorów. ,W ogóle jeżeli strony 
okazują tylko chęc wypełniania zobowiązań to 
Dyrekcja postępuje bardzo uględnie i nie aąży 
do niszczenia dłużników. Co do zarzutów ,p. 
BobczyńsNego do wypowiadania kapitałów to 
opiera się one na § 66, Któ>-y o ogłoszeniu w U-a- 
zecie lwowskiej wyraźnie wspom na.

K oszta sekw estracyj są w ysokie, ale gdy  
tak m ało je s t  sekw estratorów  n ie m ożna żądać, 
aby osob iście sprawowali zarząd zasekw estrow a­
nych m ajątków.

Co do wniosku p. Augustynowicza, to t ru ­
dno, aby Towarzystwo wzajemnego kredytu mo­
gło dostarczyć funduszów na zaliczki dla sekwe- 
strowanych majątków.

P. Onyszkiewicz przyznaje, że egzekucje są 
słabą stroną, potrzebującą reformy — do tego 
’Bd,ynym sposobem przemienić sekwestratorów na 
urzędników Towarzystwa, jak egzekutorowie rzą­
dowi. W ten sposób odpadłyby ich wygórowane 
rachunki, a strony składałyby należytość do kasy 
Towarzystwa. Dziś kiedy sądy przyjmują rachun­
ki sekwestratorów, Towarzystwo jest wooec nich 
bezwiadne.

Hr. Krukowiecki nie cnce ich robić urzęd­
nikami, ale przynajmniej pow.ększyć ich liczbę . 
roziokować po k ra ju ,  aby koszta sekwestracji po­
mniejszyć i przyłącza się do wniosku wybrania ko­
misji z 3 delegatów

P. Żurowski podnosi trudności przeprowa­
dzenia wniosKU p. Augustynowicza, nie dające 
się prawie pokonać. Zdaniem jego trzebaby zni­
żyć koszta sekwestratorów a przedewszystkiem 
znieść milowe wynoszące 1 złr, i inne rachunki 
za pisanie podań etc.

P. Younga Droni dyrekcji przed zarzutami, 
bo egzekucje są rzadkie i raty często zalegają— 
a Dyrekcja postępuje bardzo względnie. V rDosi, 
Ł,by sokwestrutoiów poddać pod naozor komite­
tów okręgowych lub jednego specjalnie do tego 
przeznaczyć.

Dyskusja zamknięta.
P. Abrahamowicz sądzi, że poprawy sprawy 

sekwestrów należy oczekiwać od tych, c o j a  u a ią  
w rękach; boć przecież są, a przyn?'mnijj po­
winny być pewne umowy, óakże tu mogą istnieć 
takie nadużyci??

Gdyby sekwestratorowie cyli urzędu iami, 
to wszelka odpowiodzialność leżs łaby na Towa­
rzystwie i stąd gotowa droga do procesów. — 
Więc dość będzie, aby sekwestratorów nieco 
„wziąć na uzdeczkę*.

‘Hr. G olejewski broni dyrekcji, bo w  ra­
chunkach, asygnow aniu itd. n ie b ierze udziału , i 
za to, czego n ie robi, odpowiadać n ie  m oże.

P. L ekc-yń sk i stew ia  w niosek , aby w ydziały  
okręgowe m iały  prawo w -az ie  skasgi sekw estro- 
w anego wy s tac d elegata  dla sk ontro low an ia  'ego  
czynności.

Posiedzenie trwa dalej.

rzonemi nie zawisły od jednej korespondencji 
należącej mniej lub więcej do zakresu utwor ów 
fantazji. i

ŚoQa 28 lutego. Twierdzą, źe amnasada 
rosyjska robi trudności, aby przeszkodzić odjaz­
dowi Rizy beja.

Rozszerzona z Paryża pogłoska o wyDuchu 
rewolucji w Sofji, jest nieuzasadniona, .Panuje 
tu zupełny spokój.

A jaccio  28 lu tego. (Na K orsyce). D w ie  
kom pauje w ojska odeszły wczoraj do Sartene, 
gd zie bonapartysta L enudri, który w ydał św ieżo  
odezw ę rew olucyjną, pojaw ił się  na czele zbroj­
nej bandy.

P a r y ż  28 lu tego. S en at u ch w alił wczoraj 
budżet ze zm ianam i przcdfiięw ziętem i przez Izbę  
deputowanych, >oczem się  odroczył do 7 m arca.

R zym  28 lutego. Fanfulla  donosi: W ko­
łach parlamentarnych krąży wieść, że utworzenie 
nowego gabinetu powierzone będzie Saiaccowi 
który z pewnością znalazłby poparcie u Depre- 
tisa, a przeto także prawie całej większości. 
Przeszłość tego męża zjednałaby mu również 
sympatje pomiędzy opozycją tak, iż mógłby sku­
pić dokoła siebie ogromną większość.

P r z y j  e o h & h .  d o  L w o w ł

dma 28 lutego 1887
Hotel Żorża : A . hr. W odzicki z Krakowa. 

C. L asocki z D ąbnik. J . hr M ęciński z P arty- 
nia. J . baron R om aszkan z H orodenki. A. M i- 
cew sk i z K rechowa. T. von Glaser z P ary­
ża. A. Jędrzejow icz z Zaczernia. W . H aller  
z Jurczyc.

Hotel Francuzki: Z. hrabia Prnszyńsk i 
z Skrzydlny. A. baron H oroch z Ohwałowic. 
L. Sokołow ski z R osji. M. R ogaliń sk i z Kra­
kowa. J, M artinus z W itkow ie M. F u ch s z W ie­
dnia.

Hotel Europejski: Hr. R zyszew sk i z R osji.
O. R ifter von D osch ot z P alaeh ic . W . G niew osz  
z Z łotego potoka. T. de Verny z S tarzsw y. S. 
Starzyńki z W iednia. £ .  br. Brunicki z Oienia- 
wy. F . Barthold z B adenu.

Hotel Angielski:  A . U zn ańsk i z Szaflar. A. 
M eysner z U brzeza. K. P oten  z Olszanki. A. br. 
Lipow ski z H uciska. H. Janko z H oszan. L . B a­
licki z W ykot. S. Skarżyński z Studzianki. C. 
L ekczyńslii z Rym anowa

Hotel W arszawski: A. hrabia Krukowiecki 
z O hostorewa. W . Szpuner z Jarosław ia. J. Ra- 
paport z Krakowa. Ks. J. A nklew icz z Zurawna. 
S. Z iem biń sk i z D obroszyna.

Z  zooenwttch targów

28 lutego l.wów 1 arn->i,ó i-oawo-
NtCSTSŁ Jaro»ła»

Pizenioa 8 4 t - 8 9U 3 30 -8  8" 3 20 8 65 8 60 9 1 0
'/y to =>.90 6 2- > .85-6  15 => 75 6 10 6.------ 6 40
Jęczm ień 5.------7 — i . ------ 7 - 4 9C - 7— 5 50 7 30
O w es 5 ------ 5 70 5 ------5.50 V -  - 5  50 3 . -  -5  85
Groch 1.75 9 - ->50 8 5d 5.50 8 2 6 — 9 50
W yka 5 — 5 60 >.----- 0 — 5 -----5 70 5 50 -  6 —
Rzepak 9 — •— 9.— . - 9 — 9 - 9.- -  .—
L nianka — .— . — .— - . ------ .— —
Konic. czer. 4 0 .-5 1 40 - 5 0  - 40 -  -46 4 0 .- 5 0  —
Konic, biała. 4 0 -6 0 - 10. - 4 8  - .37.— 50 40 - 5 5
Konic. »iwed. 3 5 - 6 0 — — . -----  - -----:------ ------.— .—

w szyitk i xa 100 kilo n e tto  ber w orka. • 
Ohmie1 x* 56 k ilo  loco Lwów *1 5. — 30 nom .nuln ie  

O k o w ita  za 10 000 l i t r .  p roc . Lwów loco 2 4 7 5  ao  25-75 
W ie d eń  28 luiego. F szm iea  ad  9 35 do 9-45. Żyto od 
7-12 do 7-21 O kow ita 26 25 do 2 ’ 25. Bi - lin  28 lutego. 
Pezen ica  163-75 ao 184 .V) Żyto laS — do 1 3 0 — O kow ita 
37-75 d - 40-50 t e s z t  2C lutegi P szen ica  8 90 do a -95. 
Żytu 6 71 do 6 75 Okow ita 25-25 do 25-50.

Kursa g i e ł d o w e .
W ied e ń  ó 28 lutego. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna paDierowa 78'35 Renta wspólna sre­
brna 79 85 Rent? 4 ° / 0 złota J.09T5. Renta 5%  pa­
pierowa 96'45. Aircje banku austro-węgierskiego 
850 zł. Akcje austrjackie kiedytowe 274-60. Funty 
szterling: 128‘05 Napoleondory 1 0  1 2 — .Marki n.emie- 
ekie 62 73 —
wam

Telegramy „Przeglądu.4*
P e te r s b u r g  28 lutego. W odpowiedzi na 

artykuł National Ztg. oświadcza Journal de St. 
Petersboura , iż bynajmniej nie myślał brać 
udziału w niemieckiej walce przy wyborach do 
parlamentu, a tylko cytował wiadomości.

Journal powiada, że wie z doświadczenia, 
iż nie należy zanadto się rozdrażniać projektami, 
które prasa przypisuje rządom. Poważne dzieu- 
niki oojriuny wiudzieć, że stosunki między dwo­
ma wielkiemi mocarstwami od stu lat sprzymie-

L w ó w . Z Izby handlowej, 28 lutego 1887 
' 1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żąaają 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. m. k. 197 —  201 —
„ lwow. czer.-jass. 2 0 0  zł. w. a. 214 50 218 50

Barku Lypot. gslic. 200 zł, w. a. -  —  290 —
, , kredyt, galic 200 zł. w a. 215 — 22G —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic . 6  prc. w. a . - - — ------- -

„ „ 5 „ 98 50 99 50
, ? „ „ 5 „ piem 100 50 102 —

Banku krajowego 4 '/ ,  w. a. 97 — 98 50
Tow. kred. ^slio. 5 „ „ 99 65 100 65

, 4 i  „ 93 — 94
£ : 4 * 1  . .  1 99 —  100 —

3. L isty  dluż.i" za 100 J r .  f
G. Z. ki. wł. (d. 6 °/o) 3°/o w lik®. —  47  50 —
.  „ .  „ (d. 5% ) 2 ’- / / / ,  .  —  41 44 -

Ł  Obligi za ICO sł> ■
Indemniz-icyjne galic. 5 prc. m. k. 104 105 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. L.en? 100 —  101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6  prc. v  a 103 50 106 50

f ,  . „ „ 1883 4 ' / ,* / ,  ;  s 94 r»0 96 50
5. Losy,

Losy miasta Krakowa . . 1 6  —  18 —
„ Stanisławowa . . 25 -28  —

6'. Monety.
Dunat holenderski * . 5-92 " 6'02
Dukat ce sa r sk i. . . ,- 5'95 6  07
Napoleondor . • .10  0 7 ,  1 0  17
Półimperjał rosyjski . • 10 '4 i lo  54
Rubel rosyjski srebrny • 1 54 1’64

n „ papierowy . . 1 T 4 1/* U 161/*
100 marek niemieckich . 62.20 63.10

I B i - u - c ł a .
Z e Xit o w »  o d ch o d zą :

(P od łrg  zegaru lw ow skiego).

* G w ia z d k a  s ą  o z n a c z o n e  p o c ią g i  p o śp ie sz n e  

o b w ó d k a ch  c z a rn y c h  I 1 eą  g o d z in y  n o c n e , to 

je s t  od sz ó s te j  w ie cz ó r do sz ó s te j r a n o
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Tajemnica Berty,
p rz e i

F .  D u  F o i s g r o T o e y .

(Dokończenie).

Miała zadzwonić, aby zaprzęgano, gdy 
wszedł lokaj, mówiąc:

—  Pułkownik Sigoules zapytuje, czy pani h ra­
bina zechce go przyjąć.

— Niech wejdzie! — zawołała pani de Mar- 
cenac

Sigoulós, stanąwszy we drzwiach, zatrzymał 
się na progu.

Nie spodziewał się zastać tam mieszczani­
na z ulicy des Lions-Saint-Paul.

— Jakie mi pan przynosisz nowiny 1 spy­
tała hrabina.

— La Cadiere nie żyje, —  odrzekł po "asnie.
— Zabity w pojedynku przez męża Gabrjeli?
— Tak pani, ale przed śmiercią ugodził śmier­

telnie swego przeciwnika.
— Więc Gabrjela jes t  wdową .

Z a c h m u r z y ła  się  su ro w e  tw arz  pułkow nika ,
i zamiast odpowiedzi, podał hrabinie list. znale­
ziony w pokoju pani Larmor.

H r a b in a  rozp ioczę tow ała  go d rżącą r ę k ą  i 
czytaC z a c z ę ł a :

—  Cóż więc? — spytała w  chwili, — ten list 
nie objaśnia mnie wcale. Gabrjela p:sze tylko, 
że nie widzi nadziei ocalenia i poleca mi swoję 
córkę...

—  Pani, jej córka jes t  sierotą.
— Jakto! Gabrjela...
— Wzruszenie ją zabiło. Doktor skonstatował 

anawryzm serca.
Wielka boleść bywa cichą. Pani de Marce- 

nac milczała.
— Wyrzucam sobie, że mimowoli stałem się 

przyczyną jej śmierci, — rzekł pułkownik -  Ja  
to zmusiłem do walk; la Cadiere'a. Spodziewa­
łem się, że zab:je go pan Larmor, a oni się wza­
jemnie zamordowali...

— W oczacn Gabrjeli 1 Była to straszna od­
waga ze strony pana. -

— Sądziłem, że ona ch widzieć nie będzie. 
Tym czasem  omyliłem się. i .e  Dowtarzam, że 
sam  tylko jestem winien. Paweł nie wiedział 
o nictem. Z a p ro w a d z i łe m  go do puna Chardina, 
nie mów.ąe dosąd idziemy

—  A le  wiedział przyuajmu.ej, że ta m  znajduje 
się pani L a rm o r ,  giyż jemu zleciłam jej wyswo­
bodzenie. Obowiązkiem jego było nie dopuścić 
do pojedynku.

—  Na to nis miał on czasu. I  żądam, aby od­
powiedzialność za to, co się stało, spadla tylko 
na mnie. Może to winę moję w części okupi, że 
zrobiłem wszystko, co mogłem, aby pr rjaciół 
muich ochronić przed wielkiemi kłopotam', nięki 
poparciu szanownego człowiena, który był sekun­
dantem paLa Larmor, tragiczne te wypadki nie 
ćędą miały dla nikogo złych skutków. Sprawie­
dliwość zna teraz całą spraw ę; wi<ą, że la Ca­
diere zamordował Basfroi i że śmierć jego była 
zbyt lekką karą za wszystkie popełnione zbro­
dnie, i że nakoaiec honorową była w a lk a ,  w któ­
rej zginął. Nikt z nas nie będzie niepokojony. ,

— Czy być może? — zawołał Chtrdin, podno­
sząc głowę.

— Zapewniono mnie o tern. W biurku pań- 
skiem została znalezioną lista , pibana ręką 
Basfroi.

— Rewizja!... u mnie!
— Nie ma,s7 pan czego narzekać. Uznano, że 

w tern wszystkiem miałeś rolę bierną i nawet 
nie będziesz zapytywany... W tej chwili jednak 
nie radzę panu wracać, gdyz dom zaięty przez...

— Noga moja tam nie postanie. Dom ten 
sprzedam.

— I dobrze pan zrobisz, — odparł Siguulćs,
— Tak więc, — odezwała się hrabina, — pan 

przychodzisz mi oznajm:ć, jako wieść szczęśliwą, 
że śmierć mojej przyjaciółki przecięła położenie 
bez wyjścia. Czy to pan de Lizy zlecił panu ta ­
kie posłannictwo ?

— Nie, pani; Paweł de Lizy cierpi tyle, co i 
pani. Przeklina mnie, i kto v ie, czy wypadki te 
nie zniweczą braterskiej przyjaźń', jaka nas łą ­
czyła. Mnie możesz par i karać, aie jego nie po­
tępiaj, bo on nie ma sobie nic do wyrzucenia.

— £a mało miał energji, i tego mu nie prze­
baczę. Wyjeżdżam z F rancji ;  możesz mu pan 
poradzić, aby uczynił to samo— dodała hrabina, 
patrząc w oczy pułkownikowi.

— Pani nie wydasz wyroku nie wysłuchawszy 
go— powiedział. — Pójdź, Pawle, ' mów sam za 
sobą.

Pułkownik nm skończył jeszcze mówić, gdy 
Paweł był już u nóg hrabiny.

— To zdrada, — szepnęła, odtrącając go 
z lekka. — Wstań pan... i wyjdź stąd natych­
miast. 1 ■

Ale Paweł chwycił lej rękę i okrywał ją 
pocałunkami

Pani de LIarcenac nie mogła oprzećsięłzom 
człowieka, którego kochała

— Posądzałeś mnie pan—rzekła, pokonywując 
wzruszenie — przeczytaj ostatnie pużeguanie od 
matki Berty.

Paweł de Lizy nie śmiał odmówić i prze­
czytał list, będący jawnym -dowodem niewinno­
ści pani de M arcenac; ale on nie wątp ł  już o 
niej od dma poprzedniego i byłby chętnie oddał 
życie na okupienie swego błędu.

— Czy chcesz, abyśmy sierotę przyjęli zaswo- 
ję ?  — rzekł do niej. powstając.

— Miałam właśnie prosie o to —szepnęła h ra ­
bina.

— Więc mi przebaczasz ?
— Staram się zapomnieć o tera, coś m; 

złego wyrządził. — Zacznij też od npprawienia 
złego, -

— Życie moje na to poświęcę -  zawotał Paweł, 
całując rękę pan' de Marcenac.

— A mnie, pani, czy pozwolisz złe naprawie? 
Mogłem obrazić cię mimowoli, zranić nawet; ale 
wierz mi pani, że nie masz przyjaciela, bardzie' 
nade mnie oddanego. — Może zdarzy się sposo- 
ność, w której tegc duwiudę, a tymczasem mam 
nadznję, że Paweł będzie moim adwokatem. — 
Teraz, gdyś mu pai 1 przebaczyła, jestem zadu- 
wolniouy... i oddalam się, bo trzeba mi się za­
jąć własnemi interesami. Nie obawiam się wpraw­
dzie sędziów, ani komisarzy policyjnych, a le  z po­
stępowania mojego muszę zdać sprawę w mini- 
stenum wojDy. — Sumienie nic mi nie wyrzuca,

«le tc nie wystarcza. Trzeba się usprawiedliwić. 
Tu idzie o los mój i epolety.

Hrabina zrozumiała nakoniec, że stary 
żołnierz zaryzykował dla niej stopień i przyszłość 
s w u ję .  !

Miał zbyć szorstką rękę, ale dobre zamiary 
i zasługiwał na pobłażliwość.

—■ Nie zapomniałem przytein o innych obo- 
wązkaeh, — dodał S :goules. Porozum.ałera się 
już z przyjacielem pana Larmor,. aby oadauz 
była ostatnia posługa tej biednej kobiecie, która 
błąd swój odpokutowała tak ciężko. Postaramy 
się także, aby dzienniki sprawie całej jaknajmniej 
nadały rozgłosu, przyjaciel Larmora ma w prasie 
stosunsi, i jeżeli nie wymoże zupełnego milczenia, 
to przynajmniej tyle, że nazwiska będą zastąpio­
ne liteiami, i pani do dramatu przy ulicy des 
Lions-Saint-Paul nie będziesz wmieszaną. Do wi­
dzenia, Pawle... żegnam panią!

— Nie, panie, do widzenia! -  rzekła Kerta de 
Marcenac, podając mu rękę.'

, Pułkownik nie śmiał tej ręki pocałować, 
tylko uścisnął ją  po wojskowemu i wyszedł, po­
żegnawszy Martę Morgan uśmiechem, a ojca 
Chardina skinieniem głowy.

Hrabina milczała, głęboko wzruszona,
— Nie pomyślałaś o tem, że mamy pocieszyć 

biedne dz ~cko, —  rzekł Paweł de Lizy. — Tam 
czeka nas Berta... której na śwlecie pozostali 
tylko ty... i ja... . . . i  *

— Prawda, mój drogi. Pojadziesz. ze mną do 
Montmartre. Ona nie wie i nigdy wiedzieć nie 
będzie, że straciła matkę... powiem jej tylko, ze 
nie zobaczy już nigdy cioci Gabrjeli.

* Upłynęło sześć miesięcy.
. ,Po burzliwej wiośnie nastąpił spokój, jaki 

szczęście daje.
i Paweł de Lizy zaślubił Bertę de Marcenac 

i wyjechał1 do Włoch, gdzie przepędzą zimę. .
- Czekał:' ze ślubem, póki nie przestaną mó­

wić o zbrodni w Fontainebleau i o dramacie 
przy ulicy des Lions-Saint-Paul. f

Pani de Maieenac zrzekła się spadku po 
Basfroi, Chardic i poszedł za jej przykładem, 

ie ucierpiała na tem sierota, la  do jej pusagu

dołączył jeszcze Paweł resztę sumy. w Monac< 
wygrauej.

Płakała po ciotce, którą bardzo . k o c h a ł a  
nie domyślając się, że matki swej płacze. Martf 
Morgan zajmować się nią będzie nadal , aż dc 
dnia jej zamąipójścia, a niezadłigo też małe 
Berta posiadać będzie własne nazwisko.

Sigoules, gotów do wszelkich poświęceń 
ofiarował się pani de Marcenac, że córkę je 
nieszczęśliwej przyjaciółki uzna za swoję. .

Pani de Marcenac przyjęte, i dzieweczka 
którą pułkownik : w'dział po raz pierwszy m 
wyspie Cedrowej, nazywać się będzie Bertą Si­
goules.

Sigoules otrzymał od swej władzy przenie 
sienie dc Francji, musi bowiem czuwać z bliska 
nad córką, do której przywiązuje się coraz bar­
dziej z dniem każdym.

Paweł de Lizy twierdzi zaś, że Sigoules 
mimo sterdi istu trzech lat, powinion ożenić 
się z Martą Morgan, która będzie dla Berty naj­
lepszą matką. t

A Mąrraj? gdy jej postawiono tak delikatne 
pytanie, Marta me powiedziała „m e“.

Ghardin sprzedał swój dom i zamieszki 
bliżej pani de M a-cenac; jednak nie naprożne 
mieezka się w Marais przez lat piętnaście. Stary 
tęskni za pustynią.

Roger de Bussiere zarządza pięknym ma­
jątkiem, który nabyła hrabina o dziesięć mil 
od Paryża, i błogosławi przypadek,: który pe- 
. nogo poobiednia zawiódł go p-zed restaurację 
Heidera.

I,

Barunostwj he Lizy 'ednego tylko pragną 
— mieć dzieci, i niebo próśb ich wysłuch t J ze- 
szłosć zostaiyiła im jedynie wspomnienie snu 
przykrego.

Aie Pftweł nie wie jeszcze, czy la Cadiere 
był prawdziwym ojćem przybranej ' córki Sigou- 
lósa a jego żona nie m< o tem, szanując pa­
mięć zmarłej.

Istnieje więc i zawsze istnieć będzie Ta­
jemnica .B erty .' '

FO N IE C

K l o s z u l e  r u d z k i e
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 1 90, 2 25,2*50 i 3. 

b a lo w e  fason „Edison“ (nowość) zł. 3*25

K o ł n i e r z e  i m a n k i e t y ,  k r a w a t y  etc.

I ł O K  z a ł o ż e n i a  1 S 1 7

C. k ,  u p r z y w . F A B R Y K A
PŁÓCIEN i BIELIZNY STOŁOWEJ

E D . 0 2 3 R L E 1 T H N E IIA  S Y N C W

GALICYJSKI

M I K  KREDYTOWY
począwszy od dnia 17 Listopada 1885

w y d a j e

ScłicrxTo©rg--"Vr7'i©ca.e3A 1380 2 - t

otworzyła we Lwowie przy placu Marjackim 8. s k ła d  sw oich  w y ro b ó w  i sprzedaje takowe po s u l y c l i  cenach  f a b ry c z n y c h  
wedle własnego cennika h u r t e m  1 częściowo. Z tymże magazynem połączony jest s k ła d  kom isow y w y ro b ó w  b a w e łn ia n y c h  
h a r to w n y  i d ro b iazg o w y  jako to :  szirtingów, perkali i t. p. ze s ły n n e j  c. k  ; u p rz jw  fa b ry k i  B SCHRmLLA ■syna, 

w B ra n n a n  i sprzedaż gotowej bielizny, wyrabianej z materjałów powyższych fabryk z o c h ro n n ą  m ark ą ,

O e n . x i . i l s i  g r a t i s  i  f r a , x x l s : o _  *”9 f f

4C|0 Asygnaty kasowe
z 30-dm uw em  wypowiedzeniem ,

5°c Asygnaty .kasowe
z 9 0-dniuw em  wypowiedzeniem .

13yr*ekcja.1302 63 - 1

Dla właścicieli fiakrów i dorożokl
poleca

A L O J Z Y  E tT 3 S E R
układ farb  i m aterjałów

Lwów u lica  K aro la  L udw ika liczba 13, 
(daw niej c u k ie rn ia  T to th iendera ,. -

B a to g i k o m p le tn e  od 75 c t. do 6 i f ć  
B iczyska trzcinow i od 50 ct. do 2 i ł r .  
R .am yzi do sychzo po 10, 15, 20 c t. 
S n ą  c idL ' b e le ijs s ia  klgr, 18 ct. 
O liw a do la ta rń  
0 " w a  do oni żelaznych.
Św iece powozowe.
Sm arow idło  na fa rtu c h y  i rzem ienie 
Si 'a .o w ia ło  na kopyt*
L ak ie r  czarny na skórę 
j l /d ło  na  s io d ła  i tren z le .
S ic zo tk i i p iórka do ozyszczenic po­

wojów. i ;
Skórki irchow e do c lyssczenii d o ­

w o z ó w .
Sw istaw ki powozowe.

NA W YPADEK WOJNY.

R E W O L W E R Y
przepisowe wypróbowane 

DLA PIECHOTY 1 KAWALERJI.

P A Ł A S Z E  i  S Z P A D Y .

WSZELKIE PRZYBORY UNIFORMOWE
dla P. T. c. k. oficerów i urzędników.

J E Ł E P E O  J E  I i  K I  1 3  4 s t r z a ł o  w  o
dostarcza w największej ilości

GŁÓWNY MAGAZYN BRONI i PRZYBÓRÓW MYŚLIWSKICH 
A . D zikow skiego we Lw ow ie.

Ceny

fabryczne

24 litrów  ciężkiego 
o zerw o n e£ C »  W I N A

w 6 pięknych beczułeczkach, k tó re  po 
opróżn ien iu  odesłane franko, przyjm  ij» 
się mpowrófe i sw raca  s tro n ie
l i t r .  3 0 ct., o feru je  w cenie y z łr. w. a. 

j u ł t  o p l ł t ą  na leży tośo i pocztowej.
B aron a  Erwina P is t o r i s c h e

Gutsverw altui>ir H uaibicek 
9— 10 K om ita t Z agreb  1242

J U Ż  W Y S Z Ł A

(IS T IffA  O PUilPOLITEffl RUSZENIU

^ P a t e n - t o - ^ a i ^ i a .
t (L . S trakosch  et I. B ohner)

l a a z y n a  do p ran ia  
i w a łi i  dii prania

poleca

J.L\ 1HMT0WICZ
we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 2., w Krakowie Sukiennice 

Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 39 W ażne dla zdrowia 
i tajemnicy.

P in io m  i panom  potrzebu jącym  d y sk re ­
cjonalnej porady  i pomocy lek arsk ie j, 
udziela takow ą s gw urancją  pożądanego 
sku tk u  i najściślejLzej ta jem n icy , dośw iad­

czony od k iłk u n aa tu  la t p rak ty k u jący

poleca swojego wyrobu

znakomite środki odszczesólnione 7ina medalami
2ma dyplomami uznania na wystawach

za-

krajowych i zagranicznych

R f l l s a m  M p l r l r n  “ .y n n y  ten  środek używ a się  od-
U C  M t J  t h d  ni.pandiętm ych czasów do zachow a­

nia p ijk n o śc i. Awieżości i d e lik a tn o śc i cery. S ło ik  4 złr.

Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych.

12 YDOR WOHL
u lic a  S y k ś tu s k a  1. S. ; l 

ESC T i  E
‘ poleca Szan. P- T. Publiczności 

*■ swój W YŁĄCZNY sk ład

HERBATY ROSSYJSKIEJ

N A R ŁA D EY
K S i Ę G / 1  NI P O L S K I E J  

Ł. K. BARTOSZEK 1CZ0WEJ
W E  L W O W IE  

C ena 40 c t., z p rzesy łką pocztow ą 45 c t. w. a.

Cong-o dwbr* ‘/a t lto  • • 
K ay so w , dosk czarna '/2 kilo .

- .  .  m e l a n g e  ,  .  . .
Suszoug, wyborna  ̂ ( „ ,  . . .

„ na epeza n \  . . 
W elange karaw anow a ,  i „ . .

F p  (N r. L

:  uli:
l &

f f

fun t 1 r. 60 k.

,or ( : f :
w y b o rn a . */a kilu 

y s ie w k i (H . p rim a  B .
mm plus u l tra  . - . "

3*5~ Ł u k a  we zlecenia odw 
pocztą opakow anie franco. 1277

40

rotną
10-10

Alex. Herzog Wien, flraben Braunerstrasse 6.
K atalog i g ra tir  i franko

Polski Dom Rozsyłkowy w Bernie na Morpwjl.
R ozsyła ty lk o  czyste w ełniane tow ary

3‘10 m etra  m a te rji zimowej n» mijdkie u b ran ie  za 6 z łr.
2 „ „ |  m ęskie palto  „ 6 złr.

tudzież  w szelkie innp w ełn iane tow ary  za go tów ką lub za zaliczką. N iekon- 
w euiu jący  to w ar zostan ie  w ym ieniony lub p ien iądze  będą z« ró ceu e  

Za polski Dom Rozsyłkowy W. ilesling (ze Lwowaj in Brunn (Mahren).

ł }

Anonse PP. Abonentów,
‘KMre [ażdy abonent ma przyw**ej 
umleozc ać iiezpłainii w objętości 12 

wlersny miesięcznie.l

Młodzieniec u jm u jące j pow ierzchow ności, 
łuszny  i zg rabny , posiadający  dusć zna- 

czny m ają tek  i i ;anowisko, p rag n ie  * 
szczegółu njszych przyczyn zaw rzeć w ten  
sposób bliższe st: mnki z  p anną  cno tliw ą 
lu n  wdow ą w m łodym  wieku M a j ą t k u  
nie YTiraga się. Ł askaw e zg loszonir pod 
d y sk rte ją  p r z y j m u j e  pod a d r e s e m : J G- 
poste re s ta n te  Złoczów.

i

P rzy jm uje  w yłącznie o i 12 do 1 w po- 
tudnm  przy u licy  Krakowskiej !. 15 na 
p ierw szem  p ię trze  gdzie sklep W ędlin 

p. U n d e i .i .  1181 1 9 - 1 9
Na dy sk rec jo n a ln e  l is tj  pod ad rcsi m 

21. K urp ie l, n lic a  W ałow a i. 15. odpowiada 
bezzw łocznie i w ysy ła  lek a i3 tw a  sek re tn ie

I S l ć f Ł f e a s  “2 v s c ł x o d . x x i e
13u8 do n ap arzan ia  tw arzy  50 ct.

Grliceryua toaletowad0 twarzy ^ePi?znie czysto u:8-p ero w an a  r a d  K w iatam i konw alio - 
w em i do konserw ow ania  tw arzy . F la k o n y  po 30, 50 ct. i 1 z łr.

<ł° m y cia  tw a rz y , cb ru u i od zm arszczek i w ągrów , 
w ygładza n a sa ó re k . F la k o n  50 c t.

COOOOCC^OC0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 “

wyższBm w ykształceniem  i w ielo­
le tn ią  p ra» tyk« , p osiadająca  g ru n to - 

nie jęz; k i : francusk i, niemiecki, pol- 
tk i i mazykę, oraz w szystk i*  wyższe 
nrzedr iiofy szc Ire, m ig ą c a  się wyka­
zać ch iubnem i św iadestw am i, poszu­

kuje um ieszczen ia  n a  w si. 1 
B liższa  w iadom ość u lica  K aro la  L u ­

dw ika L 25 p ię tro  1, Lwćw.
1382 1 - 3

Eleganckie i trwałe

O B U W I E

G A L IC Y JS K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyj iniij« wkładki

Mam za« czy t oznajm ić  W W 
D obrodziejów , że są  u m nie na sprzedaż 
B IB L IJE  rz. ka. w safjan  o p ra w n i, w 8 
tom acn , 1 izy  i 2gi tom  rta rig -i, 3ci toDJ 
nowego T es tam en tu , ozdobiono ład n  »ui 
1.170 obrazkam i, ta  n iuką cenę 2C f j y
Łaskawe z g łc ize n ia  p rzy jm u je  się  p°óaju*iBw iTv p i  u  ■ j  u i  u j  v  o z y  JC
adresom  A m jzy Raszek w Żulicach, poczta  
Bialwk/imień.

ua

wszelkiego rodz iju , po bardzo u m ia r - 
i kow anych cenach poleca

M agazyn obuwia

FRANCISZKA PAWLIKA
we Lwowie, Rynek 1. 39.

: Z E ^ I  s i ą ż e c z l i z i

i o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e
1301 163 po

Z am ów ienia z p ro w in c ji w ykonuje! 
I się w iak n a jk ró tszy m  czasie. I

1326 1 8 - 3 6 rocznie.

D la p jn a jo n istó w  1 W Pereh insku , p '"1*; 
ta  w^mi ijscu, m iasteczku  lic iącem  do 5000 

usz, i sst w uroczym  u e tro n iu , nad  rz e k ł 
Ł om nicą, w górach , k ilo m e tr  za 
sf-eczkism, odosobnione m ieszkanie  noW8' 
sk ła .iająco  się  z  2 poi oi. kuchni i spiż**'; 
ni i ogrodu 25 uorgów albo ty lk o  ozęś' 
tegoż, tio w ynajęcia. K o ło  m ieszkan ia  kr,' 
p ie le  i lasek  szpilkow y. Można także  tY)' 
ko n a  la to  wyi a ląc. 7-glo ńć się n&l0*’  
do p. nauczycie la  W aszkiew icza.

Hinćel F a lisz e t . i ie g o  P rzem y ślu  p ° '
trąeb n ie  ucz.iia do p rak ty k i.

D o  s ie w u  ow ies K a n a re r  g a licy jsk i R { 
leca w doborowym g a tu n k u  Z arząd  dć8 
Zaszkow ice, pocztu  G ró a e k , po c8"  f 
6 z łr  20 c t. za 100 k ilo  ^rapi z odst»

¥
do xolei 
da tko  ać.

Z am ów ienia  upraezr, się

Odpowiedzialny reaaktor: W a c ła w  M a sło w sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i iitografji Pillera i Spółki.


